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Cena numeru 1 0 groszy
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y *  w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, bez odnoszenia zł. 2.20 na prowincji miesięcznie zł. 2 .50, zagranicę zł. 5.60. Za zmianę adresu 50 gr.

» „NAPRZÓD" Kraków, ul. Sw. Tomasza 11-a „GAZETA ROBOTNICZA" Katowice, ul. Teatralna 12. „ŁODZIANIN" Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" Piotrków Tryb. uU Piłsudskiego 64 
„ROBOTNIK RADOMSKI" Radom, ul. Kelles-Krauza 1. „ROBOTNIK POZNAnSKO-POMORSKI" Poznań, ul. Stroma 24. „ROBOTNIK BIAŁOSTOCKI" Białystok, Rynek Kościuszki 29 .

I(1 y  o g ł o s z e n i  Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30,drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatni!
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń tekstowych I zwyczajnych 6-szpaltowy. Za treśf ogłoszeń Redakcja nie odpowiada_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Pierwszy i»2i rozmów
francusko-angielskich w Londynie

Nieustępliwe stanowisko obu Rzędów wobec Hitlera
francusko * brytyjskie 

(•ałv faktycznie zakończone.
town POrządek dzienny i est 8run’ 

Ie wyczer; ;y. Spotkanie, w 
U " > e  poświi one było jedynie 
d*ie .'an'u komunikatu, który bę 
r jcj. formę zasadniczej dekla- 
- oh"  rządów. Główne dwa

deklaracji zostały jut*5$
m VVielka Brytania nie domaga 

Francji żadnych zasadnl- 
tt}e- zmian w systemie francus­
ko P0^*yki zagranicznej i ze swej 
ły *9  nie widzi potrzeby, aby mia 

**as^pić jakiekolwiek zmiany 
te®0 zasadniczej linii brytyjskiej 

zagranicznej. Dotyczy to 
bęcaszcza stosunków Francji wo­
lt- Jej sojuszników, jak również 
C ^ ^ is k a  W. Brytanii wobec ko 

utrzymania obecnego 
rzeczy w Europie środko-vej. 

2)*Zcz ^  ielka Brytania nie jest je- 
% n i bynajmniej gotowa do po- 

ênia jakichkolwiek poważniej
f*ec» koncesji kolonialnych na 
si(ie5 Niemiec. Ze strony brytyj- 
DąJ °drzticono możliwość przyz- 
Mi ^  Niemcom już obecnie choćby 
^  t. zw. równouprawnie

p k°ionialnego. 
lo^a0*502̂ 6 brytyjskie zaakcep- 
kicu ne Przez ministrów francus- 
ni(5 Polegają na tym, aby poczy­
t n i  łe? com jedynie obietnicę zba 

ir*  roszczeń kolonialnych,ich

w ramach możliwości powszech­
nego porozumienia europejskiego. 
Stanowisko brytyjskie skłania się 
zresztą ku temu, aby kwestię ko­
lonialną rozstrzygnąć w myśl pro­
pozycji surowcowych sir Samuela 
Hoare‘a, poczynionych na zgroma 
dzeniu Ligi we wrześniu 1935.

Naogół ze strony francuskiej 
podkreślane jest, że członkowie 
Rządu brytyjskiego okazali wobec 
postulatów niemieckich daleko 
mniejszą ustępliwość, niż można 
było sądzić, biorąc pod uwagę 
głosy niektórych dzienników an­
gielskich.

Marsz na Nankin
Chińczycy budują fortyfikacje dookoła miasta

Prasa japońska donosi, że 
marsz japoński na Nankin trwa 
bez przerwy. Chińczycy wycofali 
się do górzystego rejonu na za­
chodnim wybrzeżu jeziora Tei - 
Ho, który został dość silnie ufor­
tyfikowany. Znaczne siły japoń­
skie skierowane zostały do grzbie 
tu górskiego, który rozdziela pro 
wincje Kingsu, Dżedzian i Anhwei 
W  tym rejonie należy się spo-

Jakie są żądania kolonialne Hitlera?

„Trzecia" Rzesza sięga
po kolonie belgijskie i portugalskie, rezygnując

z dawnych kolonii niemieckich
Korespondent PAT. w Londy- 1  Uzyskanie tych obszarów kolo­

nie dowiaduje się z wiarygodnego 
źródła, że w rozmowach z lordem 
Halifaxem kanclerz Hitler, jak to 
wyjaśnił wczoraj lord Halifax, skła 
dając sprawozdanie ministrom tran 
cuskim, bynajmniej nie wysunął żą 
dania zwrotu wszystkich dawnych 
kolonii niemieckich, lecz zupełnie 
konkretnie wymienił kolonie, które 
Niemcy pragną otrzymać. Kolo­
nie te są:
KAMERUN ORAZ WIELKI JED­
NOLITY OBSZAR, SKŁADAJĄCY 
SIĘ W  PRZEWAŻNEJ CZĘŚCI Z 
KONGA BELGIJSKIEGO I ANGO­

L I.

uialnych zaspokoiłoby Niemcy. W  
grę wchodzą więc głównie 
OBSZARY BELGII i PORTUGALII 
i w bardzo małym stopniu dawne 
kolonie niemieckie, będące pod za 
rządem mandatowym W . Brytanii 
i Francji.

żądania Niemiec uznane zostały 
przez naradę francusko - brytyjską

jako
NIE NADAJĄCE SIĘ DO DAL­

SZEJ DYSKUSJI 
w obecnych warunkach. Zdaniem 
obu rządów —  do rozwiązania za 
gadnienia kolonialnego przystąpić 
można tylko w ramach rokowań o 
powszechne porozumienie europej 
skie.

Dublin unieruchomiony
przez s tra jk  robotników portowych

Nieprzyjemna niespodzianka
dla opinii publicznej

O ,.,*  Ag. otrzymała z Buka. 
^Ułi? wiadomość, która dla 
teyTj Polskiej stanowi istną, 

k^yjną niespodziankę. Jak 
sltj °°w iem  donoszą, rumuń- 

K-Sler dla spółdzielni, M i 
zakomunikowal 

m eksportowych, iż w  naj 
czasie podejmie Ru 

^jększe dostawy zboza

*  *  ’

Cyhj '“j ła’ która w roku bieżą 
V £ dc2uwa znaczny ich brak. 
hąj-. a przewiduje, iż 30 proc. 
M». *?°ści zapłaci Polska w  de

**ch.

Wiadomość ta jest dla pol­
skiej opinii zupełną niespo­
dzianką. Czyżbyśmy już z kraju 
eksportującego zboże (zresztą 
na skutek chronicznego niedo­
jadania) przeistoczyli się tak 
szybko w  konsumenta zbożo­
wego. Dzieje się to chyba nie 
wskutek zwiększenia zamożno­
ści kraju, bo stan obecny nie 
uzasadniałby takiej optymisty­
cznej oceny, jak raczej pogor­
szenia sytuacji rolnictwa. Spra 
wa wymaga wyjaśnienia.

titerowiersz zaalarmował
tajną policję „Trzeciej Rzeszy"

,Q !^eS!aP°“  bawarskie rozpoczę- 
uż3 skalę dochodzenia w 

s < he rozpowszechniania niele- 
^tfzig i ull°^ek, które w sobotę i 

? były masowo rozrzuca-

1

"ssolini5amuraiem
jj*Ył kisokuro - Okuro wrę- 
3  zbrUss°bniemu pełną historycz 

samuraja, jako prezent 
ra Rządu japońskiego.

ne po miastach i miasiteczkach 
bawarskich. Zawierały one nastę­
pujący cztero wiersz:
„Nasze ulice są coraz więcej

czyste,
nasi bonzowie coraz więcej tłuści, 
nasi robotnicy coraz więcej

chudsi,
a wszystko to zawdzięczamy

hitleryzmowi".
Mimo licznych rewizyj, do tej 

pory nie schwytano sprawców kol 
portowania tych ultotek.

Strajk robotników portowych 
wybuchł wczoraj w Dublinie i ob­
ją ł około 1.300 ludzi, zatrudnio­
nych w morskich przedsiębiorst­
wach transportowych, powodując 
znaczne trudności w ruchu towa­
rowym. Na skutek zatrzymania w 
porcie niektórych okrętów załogi 
otrzymamy wymówienia. Strajk 
grozi poważnymi komplikacjami, 
bowiem komitet strajkujących za-

warów, nie wyłączając niektórych 
artykułów pierwszej potrzeby. 
Strajk wybuchł na tle wysokości 
uposażeń robotniczych i ma prze 
bieg spokojny. Wszystkie ważniej 
sze punkty portu są strzeżone 
przez posterunki strajkujących. 
Jest nadzieja, że interwencja mi­
nistra przemysłu i handlu może 
doprowadzić do rychłego zakoń. 
czenia strajku.

dziewać walk na dużą skalę. Zna 
czne desanty japońskie wylądo­
wały na wyspach rzeki Jang-Tse. 
Ustawione tam ciężkie działa o- 
strzeliwują forty, broniące drogi 
na Nankin. Zauważono, że Chiń­
czycy ściągają znaczne posiłki do 
rejonu Isinu, który jest ważnym 
punktem strategicznym.

Ostatnio na froncie szanghajs- 
kim Chińczycy wysłali do walki 
prawie niewyćwiczone rezerwy — 
składające się głównie z uczącej 
się młodzieży. W  walkach w  rejo 
nie Tsian-Ina brało udział kilka­
naście tysięcy takich rezerwo­
wych oddziałów, które poniosły 
b. duże straty. Również na tyłach 
w  prow. Szensi, rząd nankiński 
mobilizuje znaczne siły, które 
przechodzą zaledwie jednomiesię­
czne ćwiczenia. Częściowo używa 
się tych wojsk do prac fortyfika­

cyjnych, zmuszając do tego rów­
nież ludność cywilną.

Titulescu
wrócił do Rumunii
Były minister spraw zagr. Ru­

munii, Titulescu, powrócić niespo 
dziewanie do Bukaresztu. Titules­
cu zamierza kandydować podczas 
nadchodzących wyborów.

Ludendorf ciężko chory
Od dłuższego czasu niedomaga 

jący na zdrowiu gen. Ludendorff 
poddał się ostatnio ciężkiej ope­
racji pęcherza. Stan jego po kil­
ku dniach zaniepokoił lekarzy do 
tego stopnia, że pacjent, znajdu­
jący się obecnie w szpitalu, nie 
komunikuje się z nikim. Stan cho 
rego uważany jest za groźny.

Wojna podczas pokoju
Ofiary „czarnej śmierci">9

Podczas debaty w angielskiej 
Izbie Gmin nad ustawą o wyku­
pie przez Rząd terenów węglo­
wych, poseł robotniczy to w. Gre­
enwood podał kilka “wstrząsają­
cych cyfr.

Oto w ciągu 65 lat ubiegłych 
zginęło w kopalniach angielskich 
„czarną śmiercią* aż

71.730 górników.
Z górą tysiąc górników ginie 

rocznie w podziemiach!

Ilość zaś wypadków mniej lub 
więcej poważnych jest ogromna. 
W ciągu ostatnich lat 16 naliczo­
no nie mniej i nie więcej niż 

2.500.000 
wypadków kopalnianych.

Poza Anglią, w kopalniach in­
nych krajów, stan rzeczy nie jest 
lepszy, a może i gorszy. Wszę­
dzie tysiące górników ginie na 
pobojowisku pracy, a dziesiątki 
tysięcy ulegają obrażeniom.

Płk. de la Rocque oskarżony
o przemyt narkotyków do Polski

Niemcy wobec katastrofy gospodarczej

Co oznacza upadek Schachta ?
Prasa sowiecka poświęca dużo 

miejsca rezygnacji dr. Schachta ze 
stanowiska ministra gospodarki Rze­
szy. „Izwicstia* stwierdzają, że dy­
misja Schachta jest równoznaczna z 
porażką elementów umiarkowanych 
w Niemczech. Osłabienie wpływu tych 
kół daje pole do intensyfikacji zbro­
jeń niemieckich. „Prawda** przypisu, 
je ustąpienie Schachta „spiętrzeniu 
się trudn°ści gospodarczych w Niem­
czech" dzięki którym min. Schacht 
nie mógł nadążyć coraz pośpieszniej., 
szemu tempu zbrojeń niemieckich,

które to tempo nadawane jest głów­
nie przez min. Goeringa. Interwencje 
Schachta w sprawie zwolnienia tern- 
pa zbrojeń stawały się c°raz częstsze 
przedstawiał on czynnikom miarodaj­
nym, że nadmierne nasilenie zbrojeń 
grozi katastrofą gospodarczą. Na  
zakończenie dziennik stwierdza, że 
„ustąpienie dr. Schachta jest d©wo. 
dem ostrej walki wśród kierowników 
obozu faszystowskiego w Niem . 
czech Spowodowanych intensyfikacją 
trudności wewnętrznych faszyzmu 
niemieckiego**.

Zgon wielkiego uczonego polskiego
Wczoraj o godz. 14 min. 15 — 

zmarł nagle w sali wykładowej 
kliniki psychiatrii w Wilnie prof, 
zwyczajny neurologii i psychiatrii 
U. S. B. dr. Maksymilian Rose.

Prof. Rose urodził się w 1883 
roku w Przemyślu. Doktorat uzy­
skał na Uniwersytecie Jagiellońs­

kim. Habilitację na wydziale le­
karskim Uniwersytetu Warszaw­
skiego.

Prof. Rose przeprowadzał nau­
kowe badania mózgu marszałka 
Piłsudskiego. Prace te były już 
w stadium końcowym.

Przed sądem paryskim podjęta po­
stała wczoraj na now0 sprawa o znie 
sławienie, wytoczona przez płk. de la 
Rocque przeciwk© kilkunastu redak.
torom i dziennikarzom paryskim, a 
m. in. przeciwko księciu pozzo di 
Bórgo, którego artykuł w tygodniku 
„Le Choc" dał sygnał do kampanii 
przeciwk0 płk. de la Rocque. Wzno. 
wienie r°zprawy wzbudziło tym wiek 
sze zainteresowanie, że ©skarżony 
przez płk. de la Rocque ks, pozz© di 
Borgo aresztowany został przed kil­
ku dniami i  ©sadzony w  więzieniu 
pod zarzutem przewództwa w tajnej 
organizacji, utrzymującej nielegalne 
składy broni. Ks. P*>zzo di Borgo przy 
był na rozprawę z więzienia p©d es. 
kortą. Również z więzienia dostawio. 
ny zOgtał karetką więzienną na roz­
prawę drugi aresztowany w sprawie 
t. zw. Białych Kapturów" gen. Dus. 
seigneur, który miał zeznawać przed 
sądem jako świadek na rzecz ks. P°  
zzo dl B°rgo.

W  czasie rozprawy doszło do burz 
liwych incydentów, p°nieważ adw°. 
kat oskarżonych publicystów prawi­
cowych poczynili aluzje, zarzucając 
Pik. 40 is Rocque, iż przyczynił się

°n  do aresztowania ks, Pozzo di B°* 
g° i że ułatwił władzom śledczym 
dochodzenie w sprawie Białych Kap. 
turów, niesłychanie ostra wymiana 
zdań odbyła się z jednej str©ny mię­
dzy adwokatami płk. de la Rocque a 
adwokatami oskarżonych, do których 
się dołączyła jednoczesna wymiana •  
belg między oskarż°nymi publicysta, 
mi prawicowymi a lewicowymi, któ­
rym adw°kat księcia P©zzo di Borgo 
zarzucił, że zamieśIiU artykuły  
na temat aresztowania ks. Pozzo di 
Borgo r.iemal jednobrzmiące z arty. 
kułem, ktęry się ukazał w organie 
kułem, który się ukazał w organie 
nej wrzawy przewodniczący zamknął 
posiedzenie. * .

Poza tym incydentem na rozpra­
wie m iał miejsce inny incydent, 
mianowicie jedna z sanitariu­
szek z czasów wojny, która t°w a. 
rzyszyła armii gen. Hallera do Pol­
ski i na tym terenie spotkała płk. 
de la Rocque, zeznając w charakte. 
rze świadka, ©skarżyła płk. de la 
R©cque o przemyt narkotyków do P°J 
ski ©raz o t©, że jest on „ukrytym  
wolnomu larzem".

Codzienna seria wyroków
o udział w stra jku chłopskim

Przęd sądem grodzkim w Lima 
no>vej odbyła się rozprawa karna 
przeciwko 5 uczestnikom strajku 
rolnego z powiatu limanowskiego, 
oskarżonym o zmuszanie ludności 
zdążającej na jarmark w Lima­

nowej, do powrotu z drogi do do­
mu.

W wyniku rozprawy sąd grodz­
ki skazał wszystkich oskarżonych 
po 3 miesiące bezwzględnego are­
sztu.
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RATALNA itr 
W SALONIE ELEKTROWNI

MARSZAŁKOWSKA <so
Śmiertelny wypadek

na sta tku  greckim w Gdyni
W czoraj o p ó^ ocy  wydarzył 

s ię  na znajdującym się obecnie 
w  porcie gdyńskim statku grec­
kim „Ekaterine Pepa" śmiertelny 
wypadek. Z nieustalonych dotych 
czas powodów sprwił mianowicie 
na pokład statku kontec grotma-

sztu i zabił na miejscu robotnika 
W ojciecha Krauzego. Zwłoki po­
zostawiono na miejscu do dyspo  
zycji włladz. W  związku z wypad 
kiem odbywa się obecnie łozpra- 
wa w  Izbie Morskiej w  Gdyni*

Z powodu zgonu syna tow.

B E N A  K A R O L A
wyrazy głębokiego współczucia składa

Dzielnica P.P.S. J e r o z o l i m a "
I P racow nicy  W ydziału Technicznego  

Tramw. Miejskich

Klub dyskusyjny Zw. Legionistów

za reformą rolną
^  klubie dyskusyjnym Związku f m°żliwości r#zwOju gospodarczego • 

Legionistów we Lw©wie odbyła s ię  daje pracę mas®m, które dziś zatiud  
•statnjo ciekawa dyskusja poświęcali = ' -  * - •
uą problemowi reformy rolnej. Z a o ł  j 
niczy referaty na ten temat wyglosifj 
prof. lw °w sk‘ego uniwersytetu F ran .1 
ciszek Bujak, który wypowiedział sie 1 
jako zdecydowany zw°lenn;k wyko­
nania ustawy o reformie rolnej. R e­
forma ta zapewn a nie tylko w aito- 
śdow ą pracę tysiącom małorolnych i 
bezr°lnych, ale przedstawia nowe

Krwawe zaburzenia
w  S y r i i

Pogrzeb
Janusza Żuławskiego
D ziś o  godz. 9 m. 30 r. odpra­

wione będzie w kościele św . Jó- 
zefata na Powązkach w  W arsza­
wie nabożeństwo żałobne za ś. 
p. Janusza żu ław sk iego. Po na­
bożeństwie zwłoki będą złożone 
w m ogile na cmentarzu wojsko­
wym.

O M ADKI  DO UST I I  AC HA

nienia uzyskał nie mogą.
Nad referatem prof. Bujaka roz- 

wjnęła się obszerna dyskusja, w któ-1 
rej g l°s zaberali głównie przywódcy 
Związku Legjonistyczno - Pe°wiac- 
kiego, m. in. prezes Okręgowego 
Związku Legionistów i Peowiac- 
k’ego, prof, dr. Wojciechowski 
W szyscy mówcy poparli zasadnicze 
tezy prelegenta.

P o k w i t o w a n i e
Strajkujący pracownicy „Dzienni­

ka Porannego1* kwitują z odbioru 
od:
Konferencji Prezydium  

„U-'*ii“ Zw. Zaw. Pr.
Umysł.

I>r. M. Młynarskiej 
Zarządu Gł. „U nii1* Zw.

Zaw. Prac. Urn.

Sprawa sadowa p.p. Stadnickiego i Starzyńskiego

W związku z wejściem w życie 
statutu autonomicznego Sand i  a  k u

Ałeksandretty, w poniedziałek we 
wezystk ,ch miastach syryjskich do. 
ailo  do m anifestacyj. W Damaszku 
ulicami m iata przeciągały tłumy stu­
dentów, które wznos ły  okrzyki prze­
ciwko Turcji i wiwatowały na .-rość 
nacjonalistów arabskich. Gmach 

konsulatu tureckiego był strzeżony

przez silny oddział policji, który od­
pędził manifestantów.

W Dżebel.Druz we w si Arden, po­
między zwolennikami rządu syryjskie 
go, a  niepodległościowcami wywiąza­
ła się strzelan'na, podczas której 
około 3C osób odniosło rany, a je. 
den ze zwolenników rządu został za­
bity.

Warto w yjaśnć
tajemnicę tycb włoskich łodzi podwodnych

17.50
2 .__

„ 60.—
Dzielnicy PPS Mokotów „ 10.75
„U nłi“ Zw. Zaw. Pr. Um. „ 200.— 
Młodz. Wolnej Wszechn.

Polskiej „ 12.20
Mieszkańc. Domu Akad.

Akademicka 5 h 18.20
Zw. Zaw. Prac. Inst. U- 

bezpiecz. Społ. Oddz. II „ 100.—  
Zarz. Pow. ZNP. Biała 

Podlaska ,» 18.—*

Razem Zł. 429.05

Do stoczni w  portach w  Tryje 
śeie i Fiume przyholow ano ostat. 
nło porą nocną cztery uszkodzone 
łodzie podw odne. Mimo, że za ­
trudnionym w  stoczniach wydano  
bardzo rygorystyczne rozkazy za 
chow ania teg o  faktu w  jak naj­

większej tajemnicy, w iadom ość ta 
przedostała się do opinii publicz­
nej, co dało powód do przypu­
szczeń, że łodzie podw odne padły 
ofiarą w alk na Morzu śródziem ­
nym.

oo łącznia z poprzednio pokwitowa­
nymi sumami stanowi zi. 1.553.10.

Jednocześnie strajkujący pracow­
nicy serdecznie dziękują Kolegom 
Pracownikom Państwowego Banku 
Rolnego za hojną ofiarę w naturze 
oraz wielu delegacjom za wyrazy 
uznania i życzenia wytrwania.

R A D I O
urigiualne wiedeńskie Kupach Philipj 
Echo Thomson o m  Gramofony t Ra 

diojtramy.

W arszawa,„Rekord" n c
Ś w i ę t o k r z y s k a

I
poprzednią gospodarkę miasta

O negdajsze posiedzenie Sądu w  
całości prawie zajęły zeznania ko 
m isarycznego prezydenta sto licy  
p. St. Starzyńskiego. Część pierw  
sza tych zeznań, jak już podaw a­
liśmy, dotyczyła pracy życiow ej 
p. Starzyńskiego do czasu objęcia 
przez niego stanow iska prezyden 
ta W arszaw y, część druga była 
pośw ięcona działalno‘ci na tere­
nie Zarządu W arszaw y.

W części pierwszej prez. Sta­
rzyński podkreślił, że ze „sprawą 
m elassy nie miał nic w spólnego”.

Prezydentem W arszaw y został 
m ianowany p. Starzyński w  sier­
pniu 1934 roku. Zetknął się  
w ów czas z całym szeregiem  
spraw do uporządkowania.

Stosunki były takie, iż np. w  
domu zarobkowym  nie chciano do 
puścić do żadnej kontroli.

Prez. Starzyński ośw iadcza, iż 
poprzedni „system  rządzenia** w  
m ieście był „kolegialny1*, on zaś  
wprowadził system  „odpowiedział 
ności personalnej'*. Za ministra 
Kościałkow&kiego w prow adzone 
zostały zmiany w  11 przedsiębior 
stw ach miejskich, —  za urzędo­
wania p. Starzyńskiego w  8 przed 
siębiorstw ach.

P. Starzyński ośw iadcza, że 
sprawy em erytalne były zanied­
bane w  taki sposób, iż u kierow ­
nika tego wydziału Herbsta leża­
ło po 100 spraw zaległych.

Co do p. Herbsta p. Starzyński 
ośw iadczył, iż ten dążył specjal­
nie do podpisania przetargu na 
benzynę w ów czas, gdy w iedział, 
że za kilka dni będzie obniżka ce ­
ny benzyny o  5 groszy.

W  szeregu spraw, które p. S ta­
rzyński musiał uregulować była ł 
sprawa p. Prokoppa, komendanta  
straży ogniow ej.

Nadużycia były na porządku  
dziennym. Za cukier np. p łaco­
no z góry ilekroć cena cukru m ia­
ła być obniżona.

Miliony rzucano w  błoto.
W  W ydziale Zaopatrywania  

zdarzały się  takie rzeczy, że np. 
urzędnik na służbie, m agistratu  
Barcikowski dostał sklep od w y ­
działu zaopatryw ania a do dziś 
dnia nie uiścił zań długów . W  za­
kładach uprawiano politykę kon­
kurencyjną w  ten sposób, że in­
stytucjom państw owym  i pry­
watnym  osobom  sprzedawano  
w ęgiel poniżej ceny kosztu, a insty  
tucje miejskie m usiały p łacić ce ­
nę w iększą, by pokryć różnicę...

Ciekawą sprawą była umowa 
zawarta przez wloeprezydenta  
Szpotańskiego z ziem iańskiem i za 
kładami m leczarskiemi, którym  
w ypłacono 200 tys. za unierucho­
mienie tych zakładów  na przeciąg  
lat sześciu  wzam ian za oo „Ag- 
ri!“ otrzym ać miał klientelę tych 
zakładów . Zakłady te „sprzedały  
fikcję**, gdyż firma była już zban­
krutowana.

Um owy z firmami, prowadzące- 
mi roboty asfaltow e, były oparte 
na cenach z przed lat kilku, czyli 
znacznie w yższe od cen ob ec­
nych.

Po rozwiązaniu tych umów fir­
my m usiały zw rócić miastu milion 
złotych nadpłaty.

Gospodarka z  piekarnią miejską 
była tak sam o lekkomyślna. P ie­
karnia kosztow ała 7 m ilionów zło  
tych, dziś nikt jej nie kupi za 2 
choćby m iliony. Zakupiono odra- 
zu 45 sam ochodów  do rozwózki 
pieczyw a, potym redukowano tę 
ilość stopniow o.... i w reszcie wpro 
w adzono tabór konny. Urządzając 
piekarnię, zakupiono francuskie 
piece, nadające się do francuskich 
bułek pszennych, a nie do wypieku  
żytniego chleba. Zakupiono urzą. 
dze-nia do m echanicznego zaw ija- 
nia chleba za 45 tys. zł... potem  
w ogó le  nie używ ano tego  urzą­
dzenia.

Taka sam a historia była z ce­
gielnią.

D ziałalność miejskich Zakładów  
O czyszczania M iasta skończyła się  
skazaniem  dyrektora B ilow ickiego  
na 4  lata  w ięzienia. D ziałalność 
lombardu znalazła też ep ilog w są 
dzie.

N iezw ykłe były spraw y p oży­
czek dla m iasta. Za uzyskanie w  
Banku Zachodnim pożyczki 2 mi­
lionów  złotych zapłacono 60 tys. 
prowizji, za w yrobienie pożyczki 
krótkoterm inowej w  banku prywa

tnym z gwarancją Skarbu Pań­
stw a zapłacono 30 tys. prowizji.

W  firmie „Agrena** za obietni­
cę krótkoterminowej pożyczki 1H 
miliona zakupiono m aszyny za 68  
tys. dolarów, przyczem m aszyny  
okazały się  niedobre.

Przy skom plikowanych rozra­
chunkach z kinami m iasto poniosło  
strat kilkadziesiąt tysięcy zł., to sa

mo miało miejsce z  hotelami*
Dużo czasu pośw ięcił , J L .  #1  

rzyński sprawie budownictwa, - 
liczając wypadki opłacania * l  ,t  
za 10 lat kom ornego za ,oKo(j 
szkolne, co  kosztow ało w *$ k0|* 
budowy nowych gm achów *** , 
nych. Sprawa nadbudowy donl 
prywatnych była też terenem  
dużyć.

Rozprawa wtorkowa

Zeznania świadków
7 TYSIĘCY ZŁ. MIESIĘCZNIE.

W czorajsza —  w torkow a— roz­
prawa rozpoczęła się  od zeznań  
sprow adzonego z W ilna na w nio­
sek obrony św iadka adw. Kiers- 
now skiego. Zeznał on, iż spotkał 
się w  swoim  czasie  w poczekalni 
Banku R olnego w W ilnie ze swym  
klijentem Stanisławem  Kuczew- 
skim i prowadził z nim rozm owę 
o  ogrom nych zyskach kartelu dróż 
dżow ego. Kuczewski m ówił świad  
kowi, że zna kalkulację kartelu:

Zarobek czysty  na kilogramie 
w ynosił 1 zł. 60 gr. Kartel pobie­
rał prócz tego  6# od  zysków . Ku­
czewski m ówił św iadkow i, że kar­
tel dal 50  tys. dolarów  w zględnie  
500 tys. zł. na wybory, wzam ian za 
co  otrzym ał t. zw . „list żelazny”, 
gwarantujący kartelowi nie pow ię­
kszanie liczby drożdżowni. Kucze­
wski twierdził, iż w icem inister Sta 
rzyński brał 7 tys. zł. m iesięcznie 
od kartelu. Kuczewski zapewniał, 
że sam  w ręczał te sum y Starzyń­
skiemu.

Przy drugim spotkaniu Kuczew­
ski opow iadał adw. Kiersnowskie 
mu, że zna ok oło  50 osób , które 
zabiegały bezskutecznie o uzyska­
nie koncesji na drożdżownię.

Po zeznaniach tego św iadka na 
stąpiła w ym iana zdań pomiędzy  
stronami. Prokurator Missuna po­
staw ił w niosek  o dołączenie do  
spraw y protokółu zeznań p. Kier- 
snow sklego. Sąd w niosek  ten uw ­
zględnił.

O ROSYJSKICH MINISTRACH.
Następny św iadek  inż. Przega- 

liński, ziemianin z W ileńszczyzny  
ośw iadczył jedynie, iż ojciec jego  
starał się o  koncesję na drożdżow- 
nię i nawiązał kontakt z kartelem. 
M ówił on w ów czas z Szereszew - 
skim oraz kilkoma innymi osob a­
mi. Jedna z nich miała się  w yra­
zić, że Starzyński —  to człowiek  
kartelu i dostaje od kartelu p ie­
niądze.

Prokurator: Czy ojciec pana mó
w ił o tern, że za rosyjskich cza­
sów  w icem inistrow ie nie brali ła ­
pówek?

św iad ek : —  T ego nie pam ię­
tam.

św iad ek  stw ierdza, iż zmarły 
jego ojciec istotnie zw racał się  do 
min. Jana Piłsudskiego, ale nie w ie 
jaką otrzymał odpow iedź.

NACZELNIK O KRÓTKIEJ 
PAM1ĘCL

Świadek Zwoliński, urzędnik Iz­
by Skarbowej, naczelnik wydziału  
odznacza się  tak krótką pam ięcią, 
że zupełnie nie pam ięta, co  zezna­
wał uprzednio. Z trudem przypo­
mniał sob ie, iż niejaki Kiersz zwra 
cał się  do n iego w  urzędzie z do- 
niesieniem , że kartel daje różnym 
ludziom łapówki. Po doniesieniu  
w kartelu przeprowadzono rew i­
zję. Kiersz wym ieniał sumę 50  tys. 
zł. m iesięcznie, jako sumę, którą 
kartel w ydatkow ał na łapówki. 
Kiersz m ówił nawet o jakim ś urzę­
dniku, któremu m iano w ypłacić  
52 .500  zł. za nie w ydaw anie zez­
woleń na now e drożdżownie.

Poniew aż w sw oim  czasie św ia  
dek podaw ał, że Kiersz m ówił wła 
śnie o p. Starzyńskim —  Sąd posta 
nowił dołączyć do spraw y cały pro 
tokół zeznań św . Z w olińsk iego w 
śledztwie.

„RÓŻNE PLOTKI".
Badany ponownie św iadek  Kler 

onowski zeznał, że rozm awiał w 
sw oim  czasie z niejaką p. Zieliń­
ską, która zainteresow ana była 
staraniam i o  koncesję drożdżową  
PrzegaJińskiego l ta  m ówiła, te  
w łaściciel drożdżow ni w  Oszmia- 
nach Strugacz płacił 15 tys. m ie­
sięcznie kartelowi za  udzielenie mu 
koncesji.

św iad ek  Dudler słyszał od ^  
dmana i K uczewskiego „różne P . 
tki“ na temat tego, że p. S ta^ J  „ 
ski brał pieniądze od kartelu * 
Kuczew skiego na wybory. *(\' 
man m ówił św iadkow i, te  Kuc ^  
wski, to mąż zaufania kat"te  ̂
św iad ek  mówił Olpińsklemu, 
w arszaw ska drożdżow nia jego 2 
niem okrada sikarb państwa.

FOTOGRAFIA 
I „LIST ŻELAZNY- .

Następny św iadek Szeres**jT 
ski zeznał, iż Kuczewski, kto 
według zeznań adw. Kiersno 
skiego miał być sekretarzem K , 
telu i w ypłacać p. S ta r zy ń sk ie j  
7.000 miesięcznie, był jedynie j  
kretarzem Stowarzyszenia - 
cicieli Drożdżowni i z  tego  8 
wiska został zwolniony w  1 
roku. Po utracie tej posady Pr < 
cow ał w  fabryce konkurencyr , 

św iadek  pamięta, że Prze* l$ ,  
ski starał się o  koncesję na dnj 
dżownię, lecz wicem inister J 
strzębski koncesji mu od mówił- 
Szereszewski zna Kiersza, k t j  
był w ydalony z kartelu 1932. 
W ie, że był w  dobrych stoS?,M
kach z Frydmanem l Kuczew 
Razem rozpuszczali oni 
wiadomości o  kartelu.

skh”
i ^  u

  .    św ta d A
wie, że posiadali oni fo to tf*  ’ 
jakichś dokumentów’, ale ja k i'e j
nie wie. św iadek  w yjaśn ia ,
„Ust żelazny" był jedynie Por a 
zumieniem między Ministerium 
kartelem o  nieobniżaniu ceny 0 
żdży, pomimo którego P° “P T  
wie 15 m iesięcy od zawarcia 
rozumienia Ministerium cenę 
ni żyło.

Na pytanie obrony S z e r e s * ^  
ski wyjaśnia, iż kartel miał 
Banku Dyskontowym  „konto 
paratum", na którym składa*1 ^  
ły pożyczki zaciągane doraff  
raz zyski producentów. &yre^  
rem tego banku był MikidtfC 
jednocześnie urzędnik kartelu.

„PACHNIE KRYMINAŁEM".

św iadek  Kiersz stwierdza, 
jeden z członków kartelu, 
tal, który w ystąpił z kartelu 
wił, że nie chce należeć do ka_ 
lu, gdyż tam „dzieją się r** 
które pachną kryminałem 1 8 j -* * ,  
datki, które pachną krymio8 . 
Binental nie chciał przede wS Lftf 
kim brać udziału w  wyP j k0m 
ok. 50.000 zł. różnym  
Ministerlów. W  1930 roku 8̂ da,  
dek Kiersz zosiał z kartelu 
lony, jak twierdzi z powodu 
jaźni z Blnentalem.

25 ZEZNAŃ.

Sw. Kiersz twierdzi, że 8jfa 50 
zeznania, dotyczące ° w ^ ^ e|jillt 
tys. zł. w  Ministerium. Nac 25 
W ydziału Zwoliński badał 
razy i za każdym razem SP 
dzał notatki. _ d0.

Jaką drogą do urzędników ^  
chodziły łapówki —  fłl^Wlje p*' 
Frydman, ale tego już n . ^  
mięta. Frydman zastrzegał 0. 
aby wiadom ości przezeń u eCh- 
nych, św iadek nie rozpow e,  
niał. W  pewnym m om en cie^  
stał udzielać wiadom ości, 
uważa św iadek J r°  
wzięli go  między siebie". u*

Frydman mówił, że w . r? «tr*'Frydman 
jawnienia tych wiadom ości. ,tr* '
j a w  i i i cu i d  i y v n  W i o u w -  Zc i
ci otrzymywane od Szef j^eJ
skiego 450 zł. I 450 *ł- 2 
drożdżowni. t* '

Po zeznaniach św. Kle*8* 
brał głos p. Starzyński, , ro2'
sw e wyjaśnienia. Na*t?P“ P J
począł zeznania świadek i  p (ii
sudski, b. min. skarbu, k' 
był z  W ilna. 1



Rzeczy niedopuszczalne
^ doU P°zv>olę sobie zająć 
PU nieprawdopodob
. 'af«n,ę°2 artykułem ponie- 
^ sk i e ?̂ „Wieczoru War- 
* WjutS0' p. t. Przed sądem 
s *  Ch kamunizująca
?? Poł„ °^zi o zapowiedziany 
S^biń.T? Snidnia proces H. 

e8o : £°< St. Jędrychow-
M. Żeromskiej.

^ yL?* te«t — według me- 
— streszczeniem 

?****«? aktu
f?rZe • , Plu« własne komen

ile w. ***>* „uzupełnienia". 
v 'em. polski kodeks kar- 

ogłaszania aktu 
h1 o<JPłru1d aannn nie zostanie 
i na sali sądowej.
^  jJJj* lędnak, że wolno o 
» °fZvełC?s*e Pisać zawczasu. 
\  y tam z tej możliwości ju

Mą,.
%  jej aaiomiast podnieść od

5cvm r*ecz P 0^ 08111-  re *

**« pi-Warszawski” 
°>'rnle tak:

przyczynek do za gad

nień legalnej („kwmunisującej"— 
przyp. mój) prasy w Polsce zna. 
leźć można w aktach sędziego 
śledczego XVI rejonu w Warsza­
wie w sprawie Zbigniewa Broni­
sława Mitznera".
Tow. Zb. Mitzner jest redak­

torem „Dziennika Ludowego".

Narazie ograniczam się do pu­
blicznego zapytania: 

skąd „Wieczór Warszawski" 
wie, oo „można znaleźć" w 
aktach sędziego śledczego XVI 
rejonu w Warszawie?

M. NIEDZIAŁKOWSKL

Możliwości i różnice
Kilkanaście lat temu sani fakt 

powstania Międzynarodówki Ko­
munistycznej wywołał rozłam we 
francuskim ruchu zawodowym. 
Był to JEDYNY „rozłam maso- 
wy", Jedyny, Jaki przeżył nasz 
ruch- Bo gdzieindziej, w Innycn 
krajach, spotykaliśmy się podów. 
czas, w latach 1918 — 1921, tyl­
ko z „odchodzeniem grupek"; roz 
łamów MASOWYCH nie było.

W ciągu miesięcy ostatnich fran 
cuski ruch zawodowy scałkował 
się z powrotem w myśl swoich 
dawnych tradycyj. Podjęto teraz 
próbę porozumienia pomiędzy na.

. ^ Z A W I A D O M I E N I E !
f j  # zaszczyt zawiadomić, ii * dniem 1 grudnia b. r. objęliśmy

“ staurację Hotelu Francuskiego
Pi jarska 13 (Wejście główne od uL św. Jana), którą

’•S6ąt?y® remoncie prowadzić będziemy 
^  si? łaekswym względom

na poziomie
po

europejskim.

Za Zarząd:
MIERNIK MARCELI I WOJTAS LUDWIK

h. długoletni pracownicy Restauracji J. Bisanza.

dobru

^h , ? aitm y  z
\ iQ  ? listów i  depesz. Ży- 
\  .  * Wyrazy otuchy zapew nie. 
4 m Patii i solidarności.

S  ? y  ćó i?  Zabijamy ręce i —
H r  M>l0sny- •»•••'*

5'łMoQ*°/ąc się suchym stylem  
Stu H ® . na froncie strajko 
to ***l, - *mian. Według ostatnie 
\ j l Cto!e*yaa głównej kwatery 
Jt ^ y ei  sytuacja przedstawia 
■* stan liczebny

n!an> ° f‘ar w lutetach z  wy- 
frieĄ irzech nieszkodliwych po 

f8osf ^  lcac^n^  dwóch skrę'ów  
/t0 Upo PO nocy przespanej 

% ®Pietach gazetowych — nie
KO *****V ’
V

oczyw iście  ofiar  
Preferansa t  —  poża l się

.  nZechcyga". Nastrój bo. 
%ig arunki atmosferyczne wy 

* tJ? rZyJatece' ®°wóz żywno 
v  lecz nierównomierny. Je.

Produktów daje się 
odczuwać w ostatnich 

tf, j  ^oleżaloby zwrócić uwa­
l i  J  lotendentura (ofiarodaw- 

storczata nie tylko kielha. 
% i n również masło, ser ,owoce.

k. r\r C'asłfca- Amatorów nie 
He 0> lePr^yjacit1 wykazufe pe- 

h ie n ie  na odcinku poła. 
* wschodnim. Na pozo 
°dcinkach daje s if  zauwa 

H ią e odprężenie. W najbliż 
%ku Cz°sie należy oczekiwać 

fe r a ln e g o . Dach wojska 
dobry. Komendant garni. 

* f? ^ d z i l  ostre pogotowie i
r° nia animuszu przebywa 

? w ,e dwanaście godzin na 
®t>h .. łóżka, gdzie opracowuje
Hetintrałegiczny.j. 'nr**- ostatnim
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które wywarło niezwykle dodat­
nie wrażenie na słuchaczów. Re. 
akcja była natychmiastowa, Ob. 
jawiła się ona zwłaszcza na kola­
cji, która w dniu tym w potrójnej 
ilości została spożyta w tempie 
błyskawicznym.

Tyle komunikat oficjalny.
Od siebie pragniemy dodać, że 

strajk pracowników „Dziennika 
Porannego" trwa dokładnie czte.  
ry tygodnie. Mimo pewnego, zro. 
zumialego zresztą znużenia nikt 
ze strajkujących nie myśli nawet 
o opuszczeniu lokalu. I chociaż 
zainteresowania strajkujących nic 
są jednolite (strajkują pracowni­
cy umysłowi i fizyczni), to jednak 
zdołano stworzyć taką atmosferę, 
która zapewnia wszystkim spokoj 
ny i normalny, jeśli w warunkach 
tych można w ogóle mówić o spo 
koju, tryb życia.

W ciągu 4.ch tygodni współży­
cia ludzie mogą doskonale po­
znać się wzajemnie.

1 wiecie? Doszliśmy do wnios. 
ku, te  to wszystko bujda, kiedy 
mówi się, że t. zw. inteligencja 
pracująca nie może znaleźć współ 
nego języka z  robotnikami fizycz­
nymi.

Myśmy ten wspólny Język zna. 
leźli.

I dlatego, kochani, dopisuje 
nam nastrój i pogoda ducha. Wic 
rżymy bowiem, ba, jesteśmy pe­
wni, te  w odpowiednim momen­
cie potrafimy, my wszyscy ludzie 
pracy, ZNALEŹĆ WSPÓLNY JĘ 
ZYK.

Porozumiemy się szybko i łat. 
wo.

Pytacie w swoich listach, czy 
zwyciężymy? Odpowiem krótko!

Strajk w ,fizienniku Porannym" 
jest dowodem, te  myśli ludzkiej 
zniewolić nie można.

Obrona interesów? No, tak. 
Bronimy tezy, te  żadnego uczci 
wie pracującego człowieka w Pol 
see nie może bezkarnie spotkać 
krzywda.

Tezy tej broniliśmy na lamach 
naszego pisma, która pozostanie 
dla nas najmilszym i najdroższym  
symbolem sprawiedliwości po. 
wszechnej.

Co mówicie? źe  nie istnieje, ic  
nas zwyciężono?

Mylicie się. Myśl odrodzi się 
zawsze, najwyżej w innej formie.

Więc jeszcze raz: NA FRON 
C1E STRAJKOWYM  W SZYSr. 
KO W PORZĄDKU.

Wierzymy w zwycięstwo.
Przecież listopad jest u nas 

miesiącem WOLNOŚCI I  NIE  
PODLEGŁOŚCI.

Wiecie przecież sami .
WAL.

szą Międzynarodówką zawodową 
a  związkami sowie:t:imi (nie z 
„Profiittemem", Ł zn. nie z Między 
narocłówką Komunistyczną zawo­
dową, tylko ze związkami PAŃ­
STWA Z. S. S. R.).

Tow. tt>w. L. Jouhaux, Sclheve- 
nels 1 Stotz podpisali protokół 
wstępny, który podlega, oczywiś­
cie, zatwierdzeniu odnośnych in- 
stancyj kierowniczych.

Nie sądzimy, by protokuł wstęp 
ny mógł się przeobrazić w STA­
ŁE POROZUMIENIE. Chodzi nie 
tylko o zgoła odmienną strukturę 
organizacyjną związków „sowiec­
kich", o ich taktykę, o ich zależ­
ność od Rządu Sowieckiego, o ich 
„totalizm" w codziennym życiu 
Związku Sowieckiego; chodź1 
przede wszystkim — o RÓŻNICE 
IDEOWE. Takich różnic nie spo­
sób ani pominąć, ani „przesko- 
czyć". Dlatego traktujemy 1 tę 
próbę — nie pierwszą zresztą— 
z całym sceptycyzmem.

S M  11. P .« świ
Jak wiadomo, dnia 13 listopa- [ wy majątkowe 1 zobowiązania 

da b. r. nastąpiła znYana na sta-1 dłużne mogą być czynione w imie-
nowisku kuratora ZNP. Nowy ku­
rator mianowany został nie na 
podstawie arb 25, lecz na podsta­
wie art. 30 prawa o stowarzyszę, 
nlach. Poprzedni kurator był mia­
nowany tylko celem tymczasowe­
go zabezpieczenia majątku ZNP. 
Natomiast nowy kurator otrzymał 
uprawnienia naczelnej władzy Z. 
N.P., to jest uprawnienia Zarządu 
Głównego. On bowiem ma prawo 
zastępować Zarząd. Tak stanowi 
arb 30 wyżej wymienionego pra­
wa.

Czy mianowanie p. Maciszew- 
skiego kuratorem ZNP na pod­
stawie tego przepisu Jest prawnie 
uzasadnione? Na to pytanie musi 
wypaść odpowiedź negatywna. 
Według bowiem art. 30 prawa o 
stowarzyszeniach, władza reje­
stracyjna (w danym przypadku 
Komisariat Rządu m. st. Warsza­
wy) ustanawia kuratora z włas. 
ne] inicjatywy lub na żądanie oso­
by interesowanej tylko w razie 
BRAKU ZARZĄDU stowarzysze­
nia, zdolnego do działań praw 
nych, a więc takiego zarządu, któ­
ry nie jest zdolny do dokonywa, 
nia aktów imieniem stowarzyszę 
nia.

W myśl postanowień art. 145,7.. 
N. P. reprezentuje Zarząd G’ów- 
ny, zgodnie z postanowieniami 
arb 124 statutu, wszelkie zaś unio

niu ZNP w osobach prezesa lub 
jego zastępcy oraz przewodniczą- 
go Wydziału Finansowego Za­
rządu Głównego ZNP., Z tych po­
stanowień wynika, że nie ma Za­
rządu Głównego ZNP, zdolnego 
do działań prawnych tylko w tym 
wypadku, jeżeli nie ma prezesa 
Związku lub jego zastępcy i prze 
wodnłczącego Wydziału Finanso­
wego Zarządu Głównego. Gdyby 
zaś stanęło się na stanowisku 
postanowień art. 153 p. 2 statu­
tu ZNP, byłaby może podstawa 
do mianowania kuratora na za­
sadzie art. 30 prawa o stowarzy- 
nlach, gdyby ustąpił prezes lub 
połowa członków Zarządu Głów­
nego. jednakże ani jednej, ani 
drugiej sytuacji w ZNP nie ma­
my, więc podstawy do mianowa­
nia kuratora na zasadzie wymie­
nionego art. 30 n!e ma.

Zawieszenie działalności Z.N.P. 
na podstawie art. 16 prawa o sto­
warzyszeniach NIE ROZWIĄZUJE 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO. Nato­
miast Zarząd Główny nie może 
imieniem stowarzyszenia dokony­
wać żadnych aktów prawnych z 
tej prostej przyczyny, że działał- 
ność stowarzyszenia ZNP, okre­
ślona statutem, jest zawieszona. 
Moc działania imieniem stowa­
rzyszenia odzyskują Zarządy ko­
mórek organizacyjnych z tą chwi­
lą, gdy decyzja o zawieszeniu

zostanie uchylona, lub w 
nieuchylenia przed tym terminem 
decyzji — z chwilą, gdy upłynęło 
2 miesiące od daty doręczenia 
decyzji o zawieszeniu działalno­
ści stowarzyszenia, gdyż z tą 
chwilą zawieszenie działalności 
stowarzyszenia TRACI MOC. De­
cyzja Starostwa śródmiejsko -  
Warszawskiego z dnia 29 wrześ­
nia 1937 r., którą zawieszono dzta. 
łalność ZNP, została doręczona 
Zarządowi Głównemu 30 wrześ­
nia b. r. Ponieważ rozwiązanie 
ZNP nie zostało dokonane, prze­
to z dniem 30 listopada zawie­
szenie działalności ZNP utraciło 
moc. Z tym dniem Zarząd Głów. 
ny i wszystkie Zarządy komórek 
organizacyjnych ZNP odzyskały 
moc działania w Imieniu ZNP w 
zakresie ustanowionym statutem.

Pozostawanie więc kuratora w 
ZNP w tym stanie rzeczy Jest
całkowicie bezpodstawne.

Mamy nadzieję, że ostatnie o* 
świadczenie pana Premiera, iż 
Rząd nie zamierza pozbawiać 
nauczycieli prawa wolnego zrze­
szania się, zostanie zrealizowane 
w postaci natychmiastowego od­
wołania kuratora z ZNP, a  co za 
tym idzie — dan’a możności wy­
konywania statutowych czynności 
przez organy, ustanowione w  
sposób przepisany statutem ZNP 

PRAWNIK.

IV Zjazd Robotników Przem. Metalowego w Polsce

Sytuacja gospodarcza a zadania związku
Referat tow. Piontka
Na wszystkich naszych zjazdach 

omawiamy zawsze sytuację gospo 
darczą kraju. Zdajemy sobie do­
brze sprawę, że jest ona nierozłą­
cznie związana z sytuacją politycz
n4*

W ciągu czterech łat, które nas 
dzielą od ostatniego zjazdu, doko­
nało się wiele przemian. Przede-
wszystkim zaostrzył się znacznie 
kurs polityki kapitalistycznej. 
Wzrastania armii bezrobotnych nie 
można kłaść tylko na karb kryzy­
su; w grę weszła także postępują­
ca racjonalizacja i mechanizacja 
pracy. W wielkiej mierze przyczy­
nia się tu tolerancja, z jaką 
godzono się na rozrost karteli, ni­
szczenie zakładów pracy, zatapia­
nie kopalń, zamykanie hut. Zorga­
nizowani w silę przemysłowcy 
przychodzili z coraz śmielszymi 
żądaniami niszczenia tego, co ro­
botnicy wywalczyli w ciągu dłu­
gich lat. Korzystając z osłabienia 
organizacji zniszczono ustawę o 
czasie pracy, o zapłacie za godzi­
ny nadliczbowe i za urlopy i zde 
wastowano ubezpieczenia.

„Sanacja" jako osłodę wysuwa­
ła, źe za to robotnicy uzyskali u- 
bezpieczenia na starość. Jak one 
w praktyce wyglądają — towarzy­
sze dobrze wiedzą.

W tej ciężkiej chwili wezwaliś­
my robotników, by dali wyraz swe 
mu protestowi przeciw niszczeniu 
zdobyczy socjalnych klasy pracu­
jącej.

Od potowy 1935 f. rozpoczyna 
się nowa era w naszym ruchu. Po 
linii wskazań władz organizacyj­
nych idzie fala akcji, a rok 1936 
znaczy się już szeregiem walk, 
które przekonały robotników, że 
siła ich leży w organizacji.

Poprzedni Zjazd wypowiedział 
się za scentralizowaniem akcyj; w 
dzisiejszych warunkach organiza­
cyjnych nie zawsze było to do 
przeprowadzenia. Ale mamy za so 
bą wielkie ogólne akcje, jak wal­
ka o angielską sobotę, jak wspólny 
z bratnimi organizacjami protest 
przeciw niszczeniu zdobyczy so­
cjalnych.

Dalej — nieugięcie prowadzimy 
— w myśl wskazań Komisji Cen- 
fralnej walkę o podwyżkę zarob­
ków. Nie centralnie jeszcze, ale 
już często okręgami udawało się 
wywalczać dość poważne zdoby­
cze.

Mówiono tu o arbitrażach — a- 
1e nie mówiono, w jak trudnych na 
poszczególnych terenach warun­
kach dochodziły do skutku roz­
strzygnięcia arbitrażowe. W iado­
mo, że stanowisko organizacji jest

przeciwne rozstrzyganiu spraw w 
drodze arbitrażu, przeważnie nie­
korzystnego dla robotników. Ale, 
będziemy mogli narzucić swe sta­
nowisko, gdy obejmiemy organiza 
cją większy procent ogółu zatru­
dnionych w przemyśle metalowym.

Ale już dziś mamy do zanotowa­
nia sukces: doprowadziliśmy do je 
dnolltych umów prawie w całym 
przemyśle (z wyjątkiem Górnego 
śląska, Pomorza i Poznańskiego).

Sprawa skrócenia czasu pracy 
utknęła, bo przyczepki „sanacyj­
ne" i różne związki żółte kładą 
nam kłody na drodze, co widzimy 
już na samym początku w górni­
ctwie na Śląsku. Ta sprawa wikła 
się, niestety, i na terenie między­
narodowym. Aby sprawę postawić 
w płaszczyźnie ostrej walki, musi 
my przygotować do tego nastawie 
nie samych robotników.

Mam nadzieję, że następny Zjazd 
odbędzie się wśród zdwojonej, mo­
że potrojonej liczby delegatów; 
nie będziemy już może musieli się 
zastanawiać nad sprawami co­
dziennej walki, jak czas pracy, bo 
— miejmy nadzieję — u wiadzy 
będzie Rząd, maSący zrozumienie 
dla spraw robotniczych (oklaski).

botnych, ale wyłącznie i jedynie kie­
rowała się obmną interesów kapitali­
stycznych 1 dążyła d° zniszczenia 
zdobyczy robotniczych, do których 
zawsze odnosiła się wrogo.

Chociaż od trzech lat w przemyśle 
p«d względem zatrudnienia i wydaj, 
ności nastąpiła zasadnicza p°prawa, 
to pomimo tej korzystnej zmiany ani 
place, ani w seczególności zarobki, 
nie wzrosły wcale lub też niezbyt 
wiele — 1 wykazują °ne jesz. 
cze wielkie różnice co do wysokości 
w porównaniu z r. 1928 i 1929.

Jeżeli gdzie wykazano wzrost za. 
robków, to w ogromnej większości 
przemysłu został on osiągnięty pra­
cą, wykonywaną po godzinach nad.
I czbowych, wynoszących dwie, a na. 
wet i trzy godziny dziennie. Stoso­
wanie godzin nadliczbowych przez 
przemysłowców jest ce!°we, gdyż w 
ten sposób osiągają oni podstawy d° 
wykazywania wzrostu zarobków w 
czasie prowadzenia akcji zarobko­
wych i unikają konieczności pOwlęk. 
szenia załogi robotniczej.

W«bec wytworzonej sytuacji, 
IV Zjazd Związku Rcbotn'kow Prze. 
mysłu Metalowego w P°ls«e uchwal?:

1. Domagać s-'ę wprowadzenia 40- 
godzinnego tygodnia pracy w prze­
myśle metalowym przetwórczym i 36 
godzinnego tygodnia pracy w hutach 
żelaznych i metalowych przy ruchu 
ciągłym.

I 2. Przeciwstawiać sję pracy pO go. 
! dżinach nadliczbowych i żądać przyj­
mowania do pracy bezrobotnych.

3. Prowadzić akcje zarobkowe o 
p°dwyżkę płac i zarobków oraz dą­
żyć do zawierania umów zb'orOwych

Do tego punktu zjazd uchwalił 
następującą rezolucję:

IV Zjazd Związku Robotników 
Przemysłu Metalowego w P°lsce 
stwierdza, że długotrwały kryzys 
gospodarczy i szalejące bezrob°c'e 
zrujnowały egzystencję szerokich 
mas robotniczych.

W okresie największej nędzy, kie. 
dy masy robotnicze były zupełnie wy 
czerpane, „sanacja" zniszczyła za®a- I dla danych okręgów, gdyż w ten spo-
dę 46-g°dzjnnego tygodnia pracy 
przez ustawowe przedłużenie czasu 
pracy o 2 godziny tygodniowo, us'hi- 
jąc w ten sposób znieść t. zw. an. 
gielską sobotę.

Znacznie pogorszono ire tylko n°r 
my urlopowe, ale także sposób nbli. 
czenia zapłaty za dnie urlopu wys°ce 
krzywdzi robotników.

Zmniejszono i ogran'czOnfi Opiekę 
nad chorymi i bezrobotnymi.

Wszystkich tych niekorzystnych dla
klasy rCbotn’czej zmiany d°konywano cnjącą.

sób stworzymy podstawy do umów 
krajowych dla poszczególnych gałęzi 
przemysłu.

Wszystkie akcje winny być prowa. 
dz°ne w pOrozum'eniu i w uzgodnię, 
niu z Zarządem Głównym Związku.

4. żądać wszechstronnej ro^bu ło­
wy ubezpieczeń społecznych na zasa­
dach pełnego samorządu ubezpieczo. 
nych.

5. Żądać wydatnej opieki nad bez­
robotnymi, mł°dzieżą 1 k°bietą pra-

p°d fałszywymi hasłami ratowan!a 
przemysłu i stworzen'a możliwości 
zatrudniania bezrobotnych.

Klasfe r°botniczej wydarto i znisz­
czono zdobycze, ktęre osiągnęła ona 
kosztem wielkich ofiar, lecz zamie­
rzonego celu uruchomienia przemy­
słu i zatrudnienia bezrobotnych „sa­
nacja" nie Osiągnęła. Odwrotn'e — 
kryzys gospodarczy znacznie się po­
głębił.

Dziś można już stwierdzić, że „sa­
nacja" nje miała na celu uruchomie­
nia przemysłu I zatrudnienia bezro_

6. Żądać rozpoczęcia wielkich, ce­
lowych robót publicznych i zatrudnię, 
nia rob°tn ków bezrobotnych na wa. 
runkach pracy, obowiązujących w 
danym zaw°dzle.

***
Ogólno - krajowy Zjazd Związku 

Zaw. Robotników Przemysłu Metalo­
wego w Polsce wzywa Wydział Wy. 
kcnawczy i wszystkie oddziały Zwią­
zku, aby przy zawieraniu umów zb‘o 
mwych rozpoczęły akcję o wprowa- najzupełniej niepożądane, 
dzenie angielskiej sob°ty. [przynosi im wielką szkodą.

Sprawy ubezpieczeń 
społecznych

IV Zjazd Zw. Robotników Prze* 
mysłu Metalowego w Polsce u- 
chwalił następującą rezolucję w, 
sprawie ubezpieczeń społecznych: 

IV Zjazd Zw. Robotników Przemy, 
słu Metalowego w Polsce stwierdzą, 
że ośmioletnia komisaryczna g«*ep«» 
darka w ubezpieczalniach społecznych 
doprowadziła te  instytucje de ruhiy,

W okresie ogólnej nędzy racjonal­
nie postawiona ubezp'eczalnia społe­
czna m°głaby w dużym stopnia po. 
wstrzymać fizyczną degenerację wy. 
cieńcz°nych mas robotniczych I nieść 
im prawdziwą i konieczną pomoc.

Jednak z potrzebami społecznymi 
szerok ch mas robotniczych wcale się 
nie liczono, bo przecież obniżone 
świadczenia, unied°stępniono lecze­
nie, obniżając jednocześnie jego p®* 
ziom, — »to rezultat kilkoletnich 
rządów komisaryczncch w uhezpi®. 
czalniach społecznych.

Gospodarka komisaryczna w ubez* 
p'eczalniach społecznych mówi s*. 
ma za siebie. Z tego też względu IV 
Zjazd Zw. Rob. Przem. Metal, w 
Polsce nie godzi się na wprowadzenie 

poszczególnych ubezp'eezaftwaeh 
organów kolegialnych, przewidzia­
nych w art. 256 ustawy o ubezpiecz©, 
njach społecznych, w charakterze rad 
przybocznych przy komisarzach.

Natomiast Zjazd Związku wysuw© 
żądanie:

1) jak najszybszego przywróceni* 
pełnego samorządu ubezpieczonych!

2) podniesienia wysokości zasiłków 
chorobowych do n°rm poprzednich.

3) w przyznawaniu ubezpieczeń 
na starość — zredukowania wymaga­
nej ilości lat żyda do 55.

4) w zakresie pomocy lekarski©]: 
a) przedłużenia prawa leczenia dl* 
czl°nków do 52 ty-odnl, a dla rodzia 
członków do 26 tygodni; b) poz®sU. 
wienia wyb°ru specjalistów .  leka­
rzy; c) bezpłatnych lekarstw I środ­
ków leczniczych.

5) przyznawania zasiłku w 100% 
pobieranego zarobku — w schorze. 
n'ach na skutek wypadku, a n!e 2/9 
wysokości zarobku, jak dotychczas.

6) przedłużenia okresu zaskarżę- 
n'a orzeczenia Ubezp. Spot do Sądu 
Rozjemczego do 12 miesięcy, a ni© 
wysokości zarobku, jak dotychczas.

Zjazd wyraża opjnię, że rozdrab. 
nianie instytucji ubezpieczeniowych 
przez zakładan'e oddzielnych ubezpie 
czalni fabrycznych I oderwanych °A 
ogólnych ubezpieczalni — jest dl* 
samej instytucji i dla ubezpieczonych

nawet



Dwie komisje śledcze usiłują wyjaśnić

Tajemnice tragicznej katastrofy
samolotu polskiego AP-ASJ

m

TADEUSZ DMOSZYŃSKI, PILOT 
NIESZCZĘSNEGO SAMOLOTU

W poniedziałek wyjechała 2 
Warszawy do Bułgarii specjalna 
komisja techniczna polskich linii 
lotniczych „Lot".

W skład komisji, która wespół

z komisją bułgarską zajmie się u- 
staleniem przyczyn katastrofy 
polskiego samolotu, wchodzą inź. 
Małecki z dep. lotnictwa cyw., inż. 
Filip z kontrdti cyw. statków po­
wietrznych, pilot Płonczyński, inż. 
Dzwonkowski i p. Rudolf Bujak.

Do czasu przybycia na miejsce 
katastrofy w Mozgowski Rit korni 
sji z Warszawy, szczątki samolotu 
oraz miejsce wypadku zostało od 
powiednlo zabezpieczone przez 
posterunki wojskowe.

W Pirymie szaleją obecnile śnież 
ne burze. Od komisji bułgarskiej, 
która wyruszyła na miejsce kata­
strofy samolotu „Lotu“ nie ma je­
szcze żadnych wiadomości. Pra­
wdopodobnie zatrzymała się ona 
w schronisku Popina Laka i cze­
ka poprawy pogody. Piloci Kar­
piński i Burzyński są jeszcze w 
Sofii.

Poseł R. P. w Sofii p. Tarnow­
ski złożył telefonicznie przebywa­
jącemu na miejscu wypadku płk. 
Bojdewowi dowódcy lotnictwa but 
garskiego podziękowanie za nie-

nil! nu s
W poniedziałek, jako w roczni­

cę powstania listopadowego w ar­
tę przed Belwederem w W arsza­
wie objęli uczniowie Szkoły Pod 
chorążych w historycznych uni­
formach z roku 1831.

Dorocznym zwyczajem przed 
Belweder ciągnęły tłumy miesz­
kańców stolicy, aby przyjrzeć się 
historycznej warcie w  rocznicę hi 
storycznego dnia.

Na wprost pałacu Belwederskie 
go przed budynkiem dawnej kor­
degardy wystawiony był sztandar 
Szkoły Podchorążych. Przechod­
nie mijający sztandar uchylali ka­
peluszy, wojskowi — salutowali.

W pewnym momencie trzech 
bubków korporanckich minęło 
sztandar i zamiast uchylić czapek, 
oddali hitlerowskie pozdrowienie.

Stojący w pobliżu oficer zwró­
cił faszystowskim bubkom uwagę 
na obowiązek uchylenia czapki.

— A myśmy salutowali po na­
szemu — odpowiedzieli korporan 
ci.

II II

Serce Coubertina
b ę d z ie  p r z e n i e s i o n e  do Grecji

Rząd grecki w ró c ił się do Rządu 
szwajcarskiego z prośbą o wydanie ze­
zwolenia na pochowanie serca zmarłego 
niedawno twórcy igrzysk Olimpijskich, 
bar. Coubertina w Grecji. Rząd Sizwaj- 
cars-ki wyraził już na to swoją zgodę. 
Uroczystość pochowania serca Couher- 
tina, a jednocześnie odsłonięcia popier­
sia Coubertina odbędzie się w marcu 
w Olimpii.

— Takiego powitania w Polsce 
nie ma — odparł oficer.

Zbici z tropu akademicy zdjęli 
czapki.

zwykle ofiarną pomoc w poszuki­
waniach.

Dzienniki bułgarskie opubliko­
wały szczegółowy opis przygód 
trzech ludzi, którzy odnaleźli sa­
molot, oraz opis miejsca katastro
fy.

Rozmowy londyńskie
to jedno z najważniejszych wydarzeń ostatnich 20 lat

W poniedziałek omawiano kwestie kolonii, sprawę Hiszpanii, Dalekiego Wschodu
oraz sytuacje w Środkowej Europie

Rozmowy angielsko - francuskie 
rozpoczęte w poniedziałek w po­
łudnie w Londynie trwały przez 
cały dzień.

Zarówno w angielskich jak i 
francuskich kołach politycznych 
obecne rozmowy londyńskie są u-

Ostatni tragiczny lot
samolotu polskiego SP-ASJ

ZDJĘCIE DOKONANE W CHWILI WYRUSZENIA 
Z SALONIK.

SAMOLOTU

ważane jako jedno z najważniej­
szych wydarzeń ostatnich 20 lat.

Z miarodajnych kół brytyjskich 
korespondent P. A. T. otrzymuje 
następujące sprawozdanie o 'p rze  
biegu poniedziałkowych rozmów 
francusko - brytyjskich:

Na wstępie lord Halifax dokład 
nie zdał sprawę ze swych wrażeń 
wyniesionych z wizyty w Niem­
czech.

Następnie przystąpiono do dy­
skusji nad kwestią kolonialną, któ 
rą omawiano wszechstronnie i 
zgodzono się, że wymaga ona dal 
szych badań. Dalej dyskutowano 
na temat zamierzonych wizyt min. 
Delbosa w Warszawie, Bukaresz­
cie, Białogrodzie i Pradze. Podję­
to następnie badanie sytuacji na 
Dalekim Wschodzie, którą uznano 
za poważną I zgodzono się co do 
konieczności podjęcia zdecydowa 
nych kroków celem ochrony inte­
resów obu rządów. Omawiano 
również sytuację w Hiszpanii, u- 
znając że polityka t  zw. nieinter­

wencji była bezwzględnie słuszna.
Obie strony są podobno z re­

zultatów rozmów bardzo zad  owo 
(one.

PREMIER FRANCUSKI 
CHAUTEMPS.

Bitwa pomiędzy policja
a szajką bandycką w Małopoisce

W niedzielę w nocy patrol poli­
cyjny z posterunku P. P. w Pełki- 
niach natknął się w pobliżu gro­
mady Ty wonią na kilku podejrza­
nych osobników, zdążających w 
kierunku pobliskiego toru kolejo-

Likwidacja afery „Białych Kapturów”

spiskowcy porzucało broń
na drogach publicznych i podpalają swoje tajne kwatery

W Paryżu ogłoszono zesta­
wienie dotychczasowej akcji 
władz bezpieczeństwa w  spra­
wie „Białych Kapturów". Do­
tychczas aresztowano ogółem  
26 osób, za 5 rozesłano listy 
gończe, 4 osoby są oddane pod

cji, władze zanotowały szereg 
charakterystycznych faktów, a 
mianowicie
PORZUCANIE BRONI PRZEZ 
NIEZNANYCH OSOBNIKÓW 

NA PLACACH LUB DRO­
GACH PUBLICZYCH

dozór władz policyjnych. W ła- Widocznie szereg osób, zaałar-
mowanych rewizjami, tą drogą 
chce się pozbyć kompromitu 
jących dowodów. Np. na dro­
dze do Villacoublay pod Wer­
salem cykliści znaleźli porzuco 
ny karabin typu Winchestera,

Ostatnie depesze i

dze bezpieczeństwa oświadcza 
ją jednak, iż śledztwo bynaj 
mniej

NIE ZOSTAŁO JESZCZE 
UKOŃCZONE, 

że wkrótce opinii publicznej 
podane zostaną nowe fakty.

W  tej chwili uwaga władz 
zdaje się koncentrować 

NA TULUZIE i OKOLICY 
gdzie przeprowadzono liczne 
rewizje przy udziale poważ­
nych sił policyjnych.

W  Paryżu, jak i na prowin-

wiadonriDści na str. 1 i 2-ej

Strajk głodowy
w fabryce p a p i e r u  Steinhagena

W poniedziałek wieczorem wy-1 strajk głodowy. Strajkuje 171 ro 
bucht w mieszkowsklej fabryce pa botników. 
pieru Steinhagena w Leszkowie I  Nad fabryką powiewa czarny

I sztandar.

Nowy atak na Madryt
zakończył się nowa klęską faszystów

na drodze z Paryża do Harby 
znaleziono 6 strzelb typu nie 
mieckiego i angielskiego.

W Paryżu władze przepro­
wadziły rewizję w  siedzibie 
organizacji,

ZAŁOŻONEJ PRZEZ GEN.
DUSSEIGNEURA 

t. zw. Unii stowarzyszeń obro­
ny przeciwkcmunistyczncj, 
gdzie skonfiskowano liczne do­
kumenty.

Prasa lewicowa zwraca uw a­
gę na dzielalność niejakiego

Lot w czasie burzy
z Paryży do Buenos-A;res

barona de Poittiers, naturali- 
zowanego austriaka, którego 
dzienniki lewicowe oskarżają 
o udział w  tajnych organiza­
cjach nacjonalistów i faszystów  
francuskich. Baron de Poittiers 
miał zbiec za granicę.

W poniedziałek policja, prze­
prowadzając rewizje w  Dieppe, 
odkryła w różnych dzielnicach 
miasta
PORZUCONE ZAPASY BRO­

NI 1 AMUNICJI.
W Arques la Bataille wybuchł 

pożar w  tartaku, w  którym w 
sobotę przeprowadzono rewi­
zję. Policja przypuszcza, iż
PODPALACZAMI BYLI SPI­

SKOWCY 
którzy w ten sposób chcieli się 
pozbyć znajdujących się tam 
— widocnie — kompromitują­
cych dowodów.

wego. Patrol wezwał osobników 
tych do zatrzymania. W odpowie 
dzi na co z grupy posypały się w 
kierunku policji strzały. Posterun­
kowi również odpowiedzieli strza 
łami, w wyniku których zoptał za­
bity dobrze znany władzom poli­
cyjnym bandyta Jan Stempak 2} 
Rozkoszą koło Przeworska, zaś 
Antoni Stempak brat zabitego zo­
stał ciężko ranny. Obaj bandyci 
są szwagrami grasującego przed 
trzema laty słynnego bandyty Wła 
dysława Maczugi i brali udział w 
jego wyprawach.

Na miejscu starcia znaleziono 2 
ucięte karabiny, kilkadziesiąt na­
boi karabinowych i rewolwero- 
wych oraz duży worek przygoto­
wany na lup. Za resztą bandy, któ 
ra zbiegła, zarządziła policja ener 
giczny pościg.

Eksplozja na stacji
Łódź-Kaliska

W poniedziałek wieczorem na tere­
nie magazynów t°warOwych na sta . 
cji Łódź - Kaliska wydarzyła się sil- 
na ekspł°zja materiałów wybuch0- 
wych, znajdujących się w butlach o 
nieznanej zawart°ści, a nadanej przez 
jedną z firm. W czasie ładowania to­
waru nastąpił wybuch jednej butli, 
puczem nastąpiły dalsze eksplozje, po 
wodując jednocześnie p°żar magazy­
nu. Ńa miejsce wypadku przybył* 
straż °gniowa i p °iar zlokalizowała. 
5 osób zostało rannych, w tym 2 ro­
botników i 3 prac°wników PKP. Na 
miejsce wypadku przybyły władze 
śledcze i prokuratorskie, które pro­
wadzą d°ch°dzenie w sprawie przy. 
czyny wypadku.

Agencja Havasa donosi: Woj­
ska faszystowskie, które w ponie­
działek, po intensywnym przygoto 
waniu artyleryjskim, zaatakowały 
odcinek, położony na południe od 
Toledo, zostały po zaciętej walce

odparte. Straty fasizystów są znacz 
ne.

W poniedziałek przeleciały nad 
Madrytem trzy samoloty faszy­
stów. Baterie przeciwlotnicze zmu 
siły je swym ogniem do odwrotu, 
zanim zdążyły zrzucić bomby.

Słowo „kryzys" pretekstem
do obniżania zarobków robotniczych

(' !U r *LOTf i

Śmiertelne niebezpieczeństwo
grozi „Biegunowi Północnemu11

Ze stacji „Biegun Północny", do 
noszą, że pole lodowe, na którym 
znajduje się stacja, zagrożone jest 
wielkim niebezpieczeństwem. — 
Wskutek burzy, pola lodowe star­
ły się ze sobą i wiele z nich po-

i *n*m*Y*u'Z2 Tm •= stcjułcz* eea&iyW50UŁCQHB6IP*WW

pękało. Na powierzchni dotąd rów 
nej powstały góry lodowe, trudne 
do przebycia. Ta część pola, n» 
której znajduje się stacja polania, 
tymczasem ocalała. Mróz docho­
dzi tam do 30 stopnfi.

r  W IADOM OŚCI SPORTOWE “ 1
Znany lotnik francuski Codos, dokonał na samolocie „Lieute­

nant Guerrero" śmiałego przelotu z lotniska paryskiego Le Bour- 
get do Buenos - Aires. Olbrzymią tę przestrzeń przeleciał Codos 
w 52 godzinach i 15 minutach, bijąc dotychczasowy rekord dłu­
gości lotu na tej trasie, o 16 godzin. Z Buenos - Aires Codos od­
leciał do Santiago de Chile, dokąd szczęśliwie przybył po przeby­
ciu Kordylierów wśród gwałtownej burzy, która groziła przymuso­
wym lądowaniem w Mendosa. Codos leciał na wysokości 6.500 
metrów, dzięki czemu udało mu się zakończyć pomyślnie raid

W Łodzi odbył się wielki wiec 
pracowników umysłowych, na któ 
ry przybyło kilka tysięcy osób. 
Mówcy wykazywali, że od czasu 
załamania się koniunktury używa­
nie wyrazu „kryzys" stało się na­
dużyciem ze strony pracodawców 
dla nieproporcjonalnego obniże­
nia wynagrodzeń pracowników. O- 
becnie 33tf pracowników umysło­

wych zarabia miesięcznie poniżej 
120 zł., z czego potrąca się im je­
szcze świadczenia socjalne, społe­
czne i t. d. W wyniku obrad uchwa 
łono rezolucje, żądające zawarcia 
umów zbiorowych dla pracowni­
ków umysłowych w przemyśle i 
handlu oraz podwyższenie płac O' 
20%.

Czeska „linia M ig in e if
Budapeszteński dziennik „Uj 

Magyarszag" przynosi korespon­
dencję z pogranicza czechosłowac 
kiego, w której omawia gorącz­
kowe prace fortyfikacyjne, wyko­
nywane przez Czechosłowację. Ca

łe zastępy robotników pracują nad 
umocnieniem wszystkich wzgórz. 
Co 500 metrów budowane są beto 
nowe umocnienia oraz podziemne 
korytarze budowane na wzór tran 
cuskiej „linii Maginota".

PIŁKA NOŹMfl
DRUGA K L Ę SK A  CRACOVII Z 

AKS.
wywołała w Krakowie przygnębiają­

ce wrażenie.
D ruga z kolei porażka Cracovii 

z A KS w ywołała w Krakowie przy­
gnębiające w rażenie. S fery  sporto­
we K rakow a sa zdania, że mecze 
powyższe nie powinny były dojść do 
skutku, choćby ze względu na  to, że 
drużynie należał się już zasłużony 
odpoczynek po ciężkich w alkach li­
gowych.

P rojektow ane w grudn iu  mecze pił 
karsk ie  pomiędzy Cracovią i Ruchem 
zostały przez Cracovię odwołane.

KRAKÓW  BEZ IM PR EZ.
PIŁK A R SK IC H .

K rakow ski O ZFN  odwołał n a  te ­
renie okręgu krakow skiego wszelkie 
rozgryw ki p iłkarskie z powodu nie­
korzystnych warunków atm osferycz­
nych.

A tletyk a
POLICYJNY KS —  SKRA 12:10

W dalszym - ciągu zapaśniczych dru 
żynowych mistrzostw Warszawy od­
był się w lokalu Skry mecz o mi­
strzostwo klasy A  pomiędzy Policyj 
nym KS i Skrą, zakończony zwycię­
stwem Policyjnego KS w stosunku 
12:10.

W meczach klasy B Rywal poko­
nał Elektryczność II 18:3, a Laud* 
wygrała z Prądem.

R0ZNE WIADOMOŚCI
WOJNA I SPORT.

Japoński Związek Narciarski posta­
nowił, mimo trwającej wojny z China­
mi, wysłać drużynę narciarską na za­
wody do Europy. Japończycy wyjeżdża­
ją z kraju 10 grudnia i bawić będą w 
Europie do końca kwietnia 1938 r. W 
skład drużyny wchodzą m. in.: Masaji 
Iguro, Kikuchi, Juiyama i Tsuji. Wszy­
scy ci zawodnicy brali już udział w 
igrzyskach olimpijskich i międzynarodo­
wych zawodach narciarskich.
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Zwycięstwo C.Z.G.
Na kop. „Donnersm arit"
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Wiadomości z całej Polski

a di** tym wi?cei ^ZG. zdo 
foma„ a s*ebie zwolenników. Nie 

j.1̂  2ZP. artykuły w „ślą- 
*  nie Urierze Porannym", które 
^alką Illa^  wspólnego z uczciwą 
Tł*c«Ch ° wP'ywy. a*e zawsze są 
^  do'Vane Jadowhą nlenawi- 
W .  nas. Górnicy, mimo tych 
",41Ce> ’ wierzą naszej uczciwej

^'v>'b°?em nświadomienia górr.i 
’ °yiy wybory do rady 2ałogo

wej kopalni „Donnersmarka" w 
Chwałcwicach, na której dotych 
czas rządził niepodzielnie ZZP. 
Odbyły się one w dniach od 25 
do 27 listopada.

Na 2.236 głosujących C. Z. G. 
otrzymał 748 głosów, ł 4 pełne i 1 
uzupełniający mandat (zdobył 2H 
mandaty). ZZZ. Fessera zdobył 
411 głosów i 2 mandaty, ZZZ. 
Kapuścińskiego zdobył 143 głosy 
i jeden uzupełniający mandat, R. 
R. U. 310 głosów i 2 mandaty.

Wypadek na kopalni „Slask"
* Cł,rP°dzi«"iach kopalni „Śląsk"
<*I''kówPac20wie na iednym z ch0 

^ d a rz y ł się w sobotę wie 
Pflv nieszczęśliw y w ypadek

v  Pracy-
P*wnej chwili ze stropu zer- 

*Pkdł ^3wał kamienia, który 
na rękę, przechodzącemu

właśnie tamtędy rębaczowi Wił- 
hełmowi Heindenreichowi z Chro- 
paczowa. Uderzenie było tak silne 
że ręka uległa złamaniu i nieszezę 
śliwego górnika przewieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Chorzo 
wie.

Strajk protestacyjny
Drzedwko prowokacji przemysłowców

yłv °b szernie donosiliśmy 
"łco rokowania pomięj/y
Pr*e Wn’Rami, a pracodawcami

N d ’

Jak
S *  * «•

PratOw • r°kowania pom ięj/y

i krz»^u cen train ego ogrzewania 
ki* fij sanitarnych. Rokowa* 
>!o J f  daty rezultatu, wobec cze- 
Arbj* er°wano zatarg do Korni łji 
^tni aiowei. która wydała orze* 
f̂&ć * uwzględniające większą 

d?j}0 *?dań pracowników. Cho- 
W  Przede wszystkim o płace 
^ a tv fw  * pomocników, dalej o 
V v  Za wyiaztJy na miejsca 

Były bowiem wypadki, 
V. Pracodawcy wykorzystywali 
\  , Pracowników w skandalizz

b*Posób. 
p

definitywnego załatwienia zatar­
gu, gdyż w przeciwnym razie roz­
poczną od poniedziałku pełny 
strajk aż do zwycięstr ..

Pracowmcy wszystkich firm (z 
wyjątkiem drobnych warsztatowi 
przystąpili do strajku solidarno­
ści.

Sprawą zajął się klasowy Zvr. 
Metalowców, który przeprowadził 
interwencję u Komisarza demobi- 
lizacyjnego, celem zmuszenia pra­
codawców do przyjęcia orzeczenia 
Komisji Arbitrażowej.

Zostawiła dziecko
w biurze Pośrednictwa Pracy

Przed kilku tygodniami zgłosiła 
się w Chorzowie w biurze Opieki 
Społ. bezrobotna H. G. prosząco 
wsparcie dla siebie i dziecka. Po­
nieważ urzędnik odmówił jej w spir 
da, zostawiła dziecko w biurze i 
wyszła. Obecnie skazał ją Sąd na

"Si ° rzec2en'u Kom. Arb. zdawa
^  t> że w szystko jest w  porzą- 
®f*eo Praccwn'cy mogą spokojnie 
tr«Cô a<5. Okazało się jednak, że 
k>b« aWcy zm ówili się między 
1ili5jj * odrzucili orzeczenie Ko- 

A rbitrażow ej. Pracownicy 
''tyią lfdzidi na to jednodnio­
wî  Grajkiem protestacyjnym z . . , ------  -----------  ------
^^^dom agająsi^^^iątk^6m iesięc^więzienia!

Echa bandyckiego napadu
na tow . S ita w Tarnow ie

ty • donosi:
S J * * *  z zamachem rewol- 

t,okonan>'m na Euge- 
^ ^ ^ ę ^ e l o e t a r z a Z w i ą z k ó w

HroniKa Kaliska

Zawodowych, aresztowano 4 oso­
by pod zarzutem zorganizowania 
napadu.

Kis .N i

(Oddział w Kai szu u l  Strzelecka 3)
esKa bezdomności

największych bolączek panująca ciemnota, brud, brak po 
wietrzą 1 światła, oraz zachodzą­
ce w takich warunkach niebezpie­
czeństwo pożaru stwarzają wprost 
niemożliwą sytuację. Warunki 
współżycia urągają w barakach 
najelementarniejszym wymaganiom 
moralności.

Mimo że różne Komisje, a na­
wet i władze nadzorcze, zaleca­
ją Zarządowi Miasta w najkrót­
szym czasie przystąpić do likwi­
dacji obecnego stanu rzeczy w ba­
rakach i dla osób, istotnie po­
trzebujących pomocy, dać pomie­
szczenie, odpowiadające przynaj­
mniej wymaganiom higieny i mo­
ralności, nie przeszkadza to wła­
dzom nadzorczym w budżecie mia 
sta, a w szczególności w dziale 
opieki społecznej, poczynić jak- 
największe skreślenia.

Baraki te niejednokrotnie były 
tematem obrad Rady miejskiej, 
lecz zalecenia władz nadzor-

_______  _̂__f czych w dziedzinie opieki spo-
a S v  ie na° rodzinę przypada łecznej czynią wysiłki Rady miej-
Jy r0'e 8 mtr. Przegrody mię skiej, celem naprawiany tych sto

są poroh:one pry- i sunków, bezowocne. Przy obec-
nych uprawnieniach samorządu

m
80 miasta w chwili obecnej
^domność, wzmagająca się
^ rd z ie j na skutek szerzą-

N ę ę  nfdzy wśród robotników—
N ip- dtu8°łrwałego bezrobocia i
l|a Jszenia się stanu zatrudnie-
N i a W za tym idzie — i zwięk-

^ Slę masowych eksmisyj.

miejski, pragnąc choć w 
N o c P^yjśó eksmitowanym z 
fN hiń udzie,a im bezzwrotnych 

8 pieniężnych na wynaję­
tą ,  le*zkania. W roku bieżą- 
:! bari apom°g ' te wydawane są 
ii 10-lvnn'k*ych sumach, w kwo 
7m: 30 z\ w stosunku rocz-

ęjj ^  ostateczności umieszcza 
^towanych w osławionych 
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^wniane własne i 1 muro- 

’ dzierżawiony.

11° 'd ltara!y,ck tych zamieszkuje 
J  te atJziesiąt rodzin — i bara- 
j S ,  tego stopnia przepeł

sztucznie z papieru, a

WARSZAWA—  
KRAKÓW,  
godzina l o t u

poprawy w tym względzie nie na­
leży się tak prędko spodziewać, 
tym bardziej, jeśli się zwaźv. że 
i Zarząd Miejski czyni daleko i- 
dące oszczędności kosztem opieki 
snoiecznej, co bardzo ujemnie od­
bija się na wszystkich działach 
opieki społecznej.

ZA WYRABIANIE POSAD...
Policja zatrzymała Władysława 

Gzepielewioza pod zarzutem o- 
szustw.

CzepielewŁoz pod pozorem wy­
rabiania posady woźnego w uni­
wersytecie, pobierał od kandyda­
tów po 200—300 zł., wydając wza- 
m;an weksle jako zabezpieczenie 
pożyczki.

SKRYTOBÓJCZY ZAMACH
Z Wilejki donoszą o zamachu 

na życie nauczyciela z Wielkich 
Soletnik p. R., który wracał ze 
Smorgoń do Zabłocia.

Kula przebiła prawe przedra­
mię. Pod zarzutem zamachu za­
trzymano dwie osoby. Zamach na 
nauczyciela ma charakter zatargu 
rodzinnego.

SAMOCHÓD WPADŁ 
W GRUPĘ MŁODYCH 

MUZYKANTÓW
W Zagórzu pod Dąbrową wyda­

rzył się tragiczny wypadek auto­
mobilowy. Około godz. 16.30 szła 
w stronę Dąbrowy grupa młodo­
cianych muzykantów, udających 
się do Dąbrowy na akademię.

W pewnej chwili nadjechało au 
to Tow. Solv8y. Orkiestranci, spo­
strzegłszy w ostatnim momencie 
nadjeżdżający samochód, rozbie­
gli się. Mimo to auto dwóch z nich 
przejechało. 13-letni Jan Moneta 
wpadł pod koła i poniósł śmierć 
na miejscu. 14-letni Stanisław Cie- 
pichaj doznał ciężkich obrażeń, 
tak, że zaszła konieczność przewie 
zienia go do szpitala.

WALKA POLIC.IT Z SZAJKĄ 
BANDYTÓW

W nocy na niedzielę natknął 
się patrol policyjny z posterunku 
w Pełki.niach, w pobliżu gromady 
Tywonia, na kilku podejrzanych 
osobników, zdążających w kie­
runku pobliskiego toru kolejowe-
g°-

Patrol wezwał osobników do 
zatrzymania się, w odpowiedzi na 
co z grupy posypały się na policję 
strzały. Posterunkowi również od 
powiedzieli strzałami, w wyniku 
których został zabity dobrze zna­
ny władzom policyjnym przestęp­
ca Jan Stempak z Rzkosaa koło 
Przeworska. Antoni Stempak, brat 
zabitego został ciężko ranny.

Obaj przestępcy są szwagrami 
grasującego przed trzema laty 
słynnego bandyty Władysława Ma­
czugi i brali udział w jego wy­
prawach.

Na miejsca starcia znale-iono 
dwa ucięte karalvnv, kdk.id/tenąt 
nabojów karabinowych i rewolwe­
rowych oraz duży worek, przygo­
towany na łup. Za resztą bandy, 
która zbiegła, zarządziła policja 
energiczny pościg.

GROŹNY POŻAR 
W DAWIDOWIE

W poniedziałek p> południu 
wybuchł groźny pożar w Dawido 
wie pod Lwowem.

Na miejsce udała się lwowska 
straż pożarna, która ogień ugasi­
ła. Pastwą ognia padło kilka gos 
podarstw.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA 
28-letni student Państwowej 

Szkoły Budowy Maszyn w Po­
znaniu, Roman Jaenscli z Wa.- 
szawy, mieszkający obecnie w Po­
znaniu, popełnił samobójstwo, 
strzelając w głowę. Jaenach zmarł 
wkrótce po przewiezieniu go do 
szpitala.

ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
MIEJSKIEGO WE LWOWIE. 
Trwający od 8 dni strajk robot­

ników plantacji miejskich został 
zlikwidowany. Prezydium miasta 
zgodziło się cofnąć redukcję i o- 
biecało, że nikt ze strajkujących 
pracowników nie zostanie zwol­
niony.

ZA NIELEGALNE 
PRZEKROCZENIE GRANICY.

Na granicy polsko - łotewskiej 
został zatrzymany obywatel cze­
chosłowacki, Józef Rozniak, któ­
ry w swoim czasie był już wysie­
dlony z Polski do Łotwy, a obec­
nie znowu powrócił tj® Polski nie­
legalnie. Przekazano go władzom 
sądowym, cel pociągnięcia do od­
powiedzialności za nielegalne 
przekroczenie granicy.

CHCIAŁA PRZEMYCIĆ 
2.160 ZŁ.

Starogardzki sąd okręgowy ska­
zał Janinę Jałowską za usiłowanie 
przemycenia w ukryciu z Polski 
do Gdańska 2.160 zł. na miesiąc a- 
resztu i 300 zł. grzywny, lufo 30 
dni aresztu.

i  m i n i  i
to mówią cyfry statystyczne

Według danych Głównego Urzę 
du Statystycznego, ogólny wskaź­
nik produkcji przemysłowej wy­
nosił we wrześniu 90. Wskaźnik 
ten wzrósł w stosunku do wrze­
śnia r. ub. o 11 jednostek.

Przewozy kolejowe. PKP. w 
czasie od 1 do 10 listopada r. b. 
przewoziły przeciętnie dziennie 
wagonów 16.687, podczas gdy w 
analogicznym okresie ub. m. prze­
woziły przeciętnie 14.841 wago­
nów*.

W skaźniki kosztów żywności w 
miastach (1928 =  100). Ogólny 
wskaźnik kosztów żywności w 209 
miastach wynosił we wrześniu 
1937 r. 53,3, podczas gdy w analo­
gicznym miesiącu 1936 r. wynosił 
47,9. W 54 miastach większych 
wskaźnik kosztów żywności wyno 
sil we wrześniu 1937 r. 53,7, pod­
czas gdy w tymże miesiącu 1936 r. 
wynosił 47,8. Mamy zatem znacz­
ny wzrost drożyzny.

Świadectwa przemysłowe. W o- 
kresie od listopada 1936 r. do pa­
ździernika 1937 r. wykupiono w 
Polsce ogółem 750.954 świadectw 
przemysłowych. W  tym świa­

dectw przemysłowych 248.213, 
św. handlowych — 469.384. W < 
kresie od listopada 1935 r. do pa­
ździernika 1936 wykupiono ogó­
łem 702.831 świadectw przemysło- 
w jch, w tym przemysłowych 
230.320, handlowych — 142.345.

Ilość zakładów przemysłowych  
wynosiła do dn. 30 września 1937 
r. ogółem 243.653. Z tego od 1 do 
YII kategorii 26.953 zakłady, 
VIII kat. — 216.700. Ilość zakła­
dów przemysłowych wg. nabytych 
świadectw do 30 września 1936 r. 
wyrażała się cyfrą 234.697 zakła­
dów, z tego od I do VII kategorii 
26.728,, VIII kat. — 207.969.

Wychodżctwo z Polski. Ogółem 
wyemigrowało we wrześniu 1937 
r. 4126 osób, podczas gdy w ana­
logicznym miesiącu r. ub. ilość 
ta wynosiła 3915 osób. Oa 
1 stycznia 1937 r. do październi­
ka 1937 r. wyemigrowało z Pc 
ski 85.848 osób, podczas gdy w 
analogicznym okrtsie r. ub. licz­
ba ta wynosiła zaledwie 46.010 o- 
sób. Powróciło do Polski w okre­
sie od 1 stycznia do października 
1937 r. 11.518 osób.

nie cftce roKować z pracow nikam i
Odbyła się konferencja Rady Zja 

zdu Przemysłowców z przedstawi 
cielami Polskiego Związku Zawo­
dowego Pracowników Przemysło 
wych i Handlowych Rz. P. w Sos­
nowcu zwołana na życzenie tego 
Związku.

Na konferencji (ej złoży ł ośw iad  
C2enie p. dyr. Gadomski, że Rada 
Zjazdu nie uznała za możliwe za­
warcie umowy zbiorowej, gdyż

0 pomoc dla bezrobotnych
(Korespond. własna).

Kryzys, który przeżywa Polska 
najsilniej odczuwają pół-bezrobot- 
ni i bezrobotni. Różne metody 1 
środki stosowane, celem ulżenia 
niedoli pozostającym bez pracy i 
środków do życia, dotąd nie dały 
pozytywnych rezultatów, a często 
— wręcz ujemne skutki. Najnie- 
bazpieczniejsze było to ciągle 
eksperymentowanie w organizo­
waniu pomocy bezrobotnym. 
Dość wspomnieć następujące fak­
ty:

a) do dziś nie ustalono jednoli­
tej zasady rejestracji bezrobotnych 
co naraża tych nieszczęśliwych lu 
dzi na chodzenie od biura do biu 
ra, z miejsca na miejsce,

b) dopiero w listopadzie ustala 
się racje żywnościowe i przydzia­
ły,

c) uprawnionych do zasiłków 
w Ich okresie wyczekiwania trak 
tuje się jako tych, co mogli za­
oszczędzić (z czego?).

Pomimo, że sprawa przymuso- 
wego odrobku została już przesą­
dzona w roku bieżącym przywró­
cono go i aczkolwiek bezrobotni 
jeszcze nic nie otrzymali, już im 
zapowiedziano, że muszą za otrzy 
maną pomoc zimową odrobić.

W takich to warunkach robotni 
cze organizacje zawodowe w Czę 
Stochowie wraz 2 delegatami bez 
robotnych, stale Interweniują w

sprawie pomocy bezrobotnym. W 
dn. 18 listop. r. b. delegaci bezro 
botnych wraz z ławnikiem tow. J. 
Kaźmierczakiem, odbyli dłuższą 
konferencję z prezydentem miasta 
Częstochowy p. Szczodrowskim, 
przy udziale kierowników Biura 
Komitetu Pomocy Zimowej i Kie­
rownika Ekspozytury Funduszu 
Pracy, na której po przedstawieniu 
całości sytuacji — ustalono cały 
szereg prawideł dla rejestra­
cji, kwalifikacji, rozdawnictwa, o- 
raz przyśpieszenia akcji pomocy 
bezrobotnym.

Delegaci złożyli zarazem na rę­
ce prezydenta miasta, ostry protest 
przeciwko zapowiedzi odróbki za 
otrzymywaną pomoc zimową. 
Stwierdzono, że system odróbki, 
wcale niema charakteru wychowa­
wczego, lecz wręcz odwrotnie 
wprowadza tylko rozgoryczenie, a 
ponieważ jest to pomoc społeczna, 
więc nie powinna być zwrotna, a 
co gorsza, odrabiający potęguje 
tylko bezrobocie i pogłębia nędzę, 
gdyż pracujący zajmuje miejsce 
pracy.

Rozstrzygnięto, że wypłaty zasił 
ków odbywać się będą w budynku 
„Ogniska Niepodległości", co za­
bezpieczy oczekujących na wypla 
ty przed zimnem 1 słotą, jak rów­
nież da dogodne warunki załatwia 
nia interesantów.

chce nadal sprawy te regulować 
indywidualnie.

Na oświadczenie odpowiedział 
p. Wł. Grunwald, prezes Związku, 
że żądanie zawarcia umów zbio­
rowych jest sprawą o znaczeniu 
ogólno - państwowym, zwłaszcza 
z chwilą wejścia w życie odnośnej 
ustawy i stanowisko zajęte przez 
Radę Zjazdu nie może powstrży- 
mać Związku od prowadzenia dal­
szej akcji w celu zrealizowania tej 
sprawy.

Tragedia rodzinna
z powodu manii filatelistycznej 

męża...

Przed Wielką Izbą Kamą Sądu 
Krajowego w Gdańsku odbyła się 
rozprawa przeciw zamężnej Ger. 
trudzie N. o usiłowanie samobój­
stwa oraz spowodowanie śmierci 
4-ro letniego syna.

Oskarżona, żyjąc w niezgodzie 
z mężem, który ją zaniedbywał 
dla manii filatelistycznej i hodo­
wli pszczół, postanowiła popełnić 
samobójstwo wraz z dzieckiem za 
pomocą gazu świetlnego. Wypa­
dek został dość wcześnie spo- 
strzeżony przez domowników i 9- 
skr.rżoną udało się uratować. Na 
skutek uduszenia od gazu zmarło 
jednak dziecko.

Sąd skazał ją na 9 miesięcy wię 
zienia.

GŁOŚNIK do DETcFON J
be2  baterii, akumulatora i prądu. O- 
statnia zdobycz techniki. Polskie Za­
kłady „ATA“ Warszawa Ogrodowa 27

INTROLIGATOR, LAT 27, od
dłuższego czasu bez pracy, po­
szukuje zajęcia w swoim zawo­
dzie. Przyjmie także każdą inną 
pracę. Wiadomość podd „Introli­
gator".

Kącik radiow y
DZIŚ LXIL ŚRODA

12.30 „Stanisław Wyspiański" —  
audycja liteiacka.

20.00 Kompozytorzy w roli dyry­
gentów —  koncert rozrywicowy.

21.00 Koncert chopinowski —  gra 
Aga Jambor.
KTO ZAREJESTRUJE SIE  JARO  

800-TYS1ECZNY ABONENT  
RADIOWY?

N a 1 listopada r. b. było *w PobCe 
770.890 abonentów należy oczekiwać, 
że dzień zarejestrowania 800-tysięoB. 
nego jest już bardzo bl.^ki. Abonent, 
któremu przypadnie numer 800-„y. 
sięczny otrzyma piękny złoty zega­
rek. „Sąsiad" abonenta 800-tysięcz- 
nego, a zatym abonęrnt nr. 799.999 
otrzyma srebrną papierośnicę, sąsiad 
z prawej strony —  abonent .ir. 
800.001 — dostanie imienną książecz 
kę oszczędnościową t  wkładem ICO 
zlotowym.

PRZYSPOSOBIENIE RADIOWE 
W SIERPCU

W czasie trwan a radiowej w ysta­
wy powiatowej w Sierpcu, PoLsfcie 
Rdio przy współudziale Wydziałów 
Powiatowych Sierpca, Płocka, Płoń­
ska, Lipna i Rypina, organizuje trzy. 
dniowy kurs przysposób.enia radio­
wego.

Program kursu obejmuje podsta­
wowe zagadnienia z radio i elektro, 
techniki, oraz budowy aparatów elek­
trycznych i instalacji radiowej.

Radio warszawskie
ŚRODA, 1 grudnia.

W ARSZAW A I. 6.15 Pieśń. 6.20 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 
7. Dziennik poranny. 7.15 Muzyka 
z płyt. 8. Audycja dla szkół. 11.15 
Aud. dla szkół. 11.40 Pieśni Scnn- 
manna ■ z płyt. 12. Hejnał. 12.03. 
Audycja połudn.: 1) Dziennik połud- 
niowy. 2) ^Stanisław W yśpi iń sk i'— 
audycja literacka  w opr. Henryka 
Ładosza. 15.30 Wiadomości gospod. 
15.45 Chwilka pytań dl8 dzieci star­
szych. 16. Skrzynka językowa. 16 15. 
W ojskowa ork. Rezerwa— Wojciech 
Osmański: Wyceorka cyklistów — 

mazut 16.50 Pog. akt. 17. Na mo­
rzach Dalekiego Wschodu — odczyt.
17.15 Polska współczesna muzyka tea 
meralna. 17.50 Co podlega zajęciu 
przez komornika.— pog. 18. Wlad- 
sportowe. 18.10 Muzyka jugoełowtań 
ska. 18.30 Program. 18.35 Aud. dla 
wsi. J9. Epizod z książki Tatiany  
Czemiawiny: „Zbiegowie z GPU"
19.20 Pieśni m azurskie W wyk. 3- 
głosowego chóru szkoły powszech­
nej Nr. 53 w Łodzi. 19 35 „Karok\ 
Libelta  — 0 odw aśnei mifośei o jc z y ­
zny'4 — odczyt wygł. dr, S tefan  pa- 
pee, ) 9.50 Pog. akt. 20. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 20.45 Dziennik. 
20.55 Pog. akt. 21. Koncert ckopi- 
nowshi w wyk. Jambor (węgierska 
pianistka). 21.45 „Piękno m owy Dol­
skiej44. 22. Wileńska ork. pod dyr. 
Wł. Szczepanowskiego, Zofia Pl*jew  
ska * Monkiewimowa— sopran.. 22.50 
Ostatnie wiad. dziennika.

WARSZAWA II. 13. Koncert roz­
rywkowy z płyt. 14. Pare inńirma- 
cyj. 14.05 Program. 14.10 So)taty 
z płyt. 15. „Zimowe dekoracje bal­
konów i mieszkań". 15.15 Zespół W. 
Tychowskiego i W. Osieckiego. 18. 
Soliści: J. Naruszewicz — bas, T. 
Zygadło —  skrzypce. 18.50 Muzyka 
lekka z płyt. 19.55 Życie kulturalne 
stolicy. 22 Narodziny premiery — 
felieton. 22.15 Mala ork. P. P  pod 
dyr. Górzyńskiego ara do tańca. 
23. Muzyka lekka z płyt.

KRÓTKOFALÓWKA.
SPW  Fala 22 m. 13. 6 Me.
SPD F ala  26.01 m. 11.5 Mc.
24. Dziennik. Co słychać w spor­

cie polskim. Melodie Krakow a  w wyk. 
ork A. Hermana, p o z n a jm y  Pol­
skę44 — Kraków  —  felieton wygł- 
M ana Pisarska. N a swojska nuto 
(płyty).

CZWARTEK, 2 grudnia
WARSZAWA I: 615  Pieśń. 6.20

j Gimnastyka. 6.40 Muz. — płyty. 7.04 
I Jzienn/k. 7.15 Muz. —■ płyty. 8.00 
I Aud dla szkół. 11.15 Tance i pieśni 
1 śląskie. 11.40 Utwory Pablo Saratate 
, — płyty. 12.00 Hejnał. 12.03 Aud 
‘połudn.: „Nasze melodie". Dziennik. 

Pog. akt. 15.30 Wiad. gospod. 15.45 
Wędrówki muzyczne: „Francja".
16.15 Trio salonowego Rozgłośni 
Katowickiej. 16.50 Pog. akt. 17 óo 
Twórczość Artura Grottgera — od­
czyt A. Potock:ego. 17.15 Arie i pie­
śni w wyk. Stand Zawadzkiej —  so­
pran. 17.50 Pog. i wiad. Sportowe. 
18.10 Skrzynka ogólna. 18.25 Pro. 
gram. 18 35 Aud. dla młodz. wiej* 
fek ej. 19.00 „Ten człowiek" słuchowi 
sko Pil Górskiej. 19.30 Chór „Sur­
ma" pod dyr. W. Lachmana, solo T. 
Łuczaj —  bte. 19.50 Pog. akt. 20.00 
Wieczór Adama Wrońskiego. Wyk. 
Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. Górzyń. 
rk'ego, L. Szretterówna — śniew, T. 
Zygadło — skrzypce. W phzerwle 
o 20.45 Dziennik. 21.45 „Dzirtetsay 
spirytualizm poetycki we Francji" —  
szkic literacki St.- M łaezewskięgo  
22.00 Koncert Stow. MTośników D a­
wnej Muzyki. 22.50 Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy — płyty. 14.00 Parę in- 
formacyj. 14.05 Program. 14.10 Arie 
operowe — płyty. 15.00 Jak spęlrfć  
święto? 15.10 Orkiestra Wł. Kraj- 
kow-.Viego. 18 00 Rec. fortep. J. W y. 
śockej - Ochlewnkiej. 18 50 Muzyka 
lekka —  płvtv. 19.55 Życie kultural­
ne stolicy. 22.00 Gawęda o sztuce —  
wygł. N ela Samotyhówa. 22.15 Muz. 
lekka i tan. —  płyty.

KRÓTKOFALÓWKA: 24.00 D zen  
nik. Polska muzyka Salonowa w wyk. 
P. Rynasa. Gawęda 24 słuchaczami w  
jęz. ang. Fragment z powieści Jana 
Wiktora p. t, „Orka na ugorze". Pia- 
fo i i  tańce góralskie i krakowski*.
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Kronika wypadkówSEKCJA PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ.

zaprasza na odczyt towarzysza

M ieczysława N iedziałkow skiego
redaktora naczelnego „Robotnika “ p. t.:

„Ku czemu Polska Idzie ?“
1) Polska i faszyzm, 2) „OZN“ : obóz „narodowy*, 3) konsolida­
cja lew icy polskiej, 4) PPS, ruch ludowy i pracowniczy.

Odczyt odbędzie się w PIĄTEK 3 GRUDNIA 1937 roku o gociz. 
8-ej wieczorem  w  Sali Związku Zaw. Pracowników Handlowych  
UL. SIENNA 16.

v  ZARZĄD SEKCJI.

„Srebrna Różai i

przyjęła warunki pracowników
W  dniu 27 b. m. odbyta się 5- 

godzinna konferencja p rzed staw i­
cieli Z w iązków : Z W. Rob. Przem . 
Spoż. O ddział Kelnerów i Kuch­
m istrzów  M iodow a 7, Zw. Zaw. 
Kelnerów i P okr. zaw . i Zw. P r a ­
cow ników  Kelnerskich i R estau ra  
cyjnych B ielańska 9 a zarządem  
res tau rac ji „P o d  S reb rną Różą".

W  w yniku te j konferencji z o ­
sta ła  pod p isan a  um ow a zb io ro ­
w a reg u lu jąca  w arunki pracy  i 
p łacy  zarów no dla kelnerów , ku­
chm istrzów  i pom ocników.

N iezależnie od tego o siągn ię to  
zniesienie dotychczas noszonych 
przez kelnerów  kitli specja lnego

kroju i num erków  ubliżających 
godności pracow ników .

Obecnie pracow nicy będą nosili 
kitle o ogólnie przyjętym  kro ju  m a­
rynarkow ym  bez dekoracji i 
w szelkiego rodza ju  odznak i n u ­
m erków . Za kitle narzucone p ra ­
cownikom  przez przedsięb iorstw o 
firm a zobow iąza ła się zwrócić 
poniesione koszty.

U zyskanie tych w arunków  n a ­
stąp iło  dzięki zdecydow anej po ­
staw ie w szystkich pracow ników  
: so lidarnem u poparciu a k ­
cji „P o d  S rebrną R óżą“ przez 
w szystk ie Zw iązki, d z ia ła jące  na 
terenie gastronom icznym .

3 dni strajku okupacyjnego
K ilkakrotnie p isaliśm y już  o 

s tra jk u  okupacyjnym  w  fabryce 
szkieł optycznych,); k tórej w łaści­
cielem je s t Józef H erszko rn^

P o siad a  on olbrzym i sk ład  przy 
ul. N alew ki 17 i fabrykę przy  ul. 
N ow olipki 6. P anow ały  u H ersz- 
korna w arunki rzadko  spotykane. 
D ofosJa robotn ica z a ra b ia ła  1.30 
zł., a  robotnik  2 zł. dziennie. Po 
zorganizow aniu  się robotników  w 
C entralnym  Z w iązku Rob. Przem . 
Chem icznego, HerszKorn nie mógł 
znieść tego  i zaczął szykany 
w spólnie z kierow niczką fabryki. 
R obotnicy p rzystąp ili do s tra jku , 
gdy  H erszkorn, chcąc pozbyć się 
niewygodnych sobie ludzi, z re d u ­
kow ał pięć osób. Kilka razy  zw o ­
ływ ane konferencje nie dały  re ­
zu ltatu . Szczytem  bezczelności

H erszkorna było zatrzym anie w y­
p łaty .

M imo w szystko robotnicy d o ­
słow nie bez g ro sza  p rzystąp ili do 
s tra jk u , k tóry  trw a już 32 dni. 
H erszkorn  za  w szelką cenę chce 
złam ać s tra jk : n ap row adza  p o li­
cję, używ a w szelkich w yrafino ­
w anych sposobów )

W szystkie- zo rgan izow ane f a ­
bryki w ykazaJy . w ydatn ie sv/oją 
pomoc. W  tym  m iejscu chcemy 
gorąco  podziękow ać stra jku jącym  
z „D ziennika Porannego**, którzy 
chociaż sam i z n a jd u ją  się w cięż- 
kich w arunkach , podzielili się z 
robotnikam i p. H erszkorna.

Zw racam y się do wszystkich 
uczciwych ludzi, aby skład  H ersz 
korna przy  ul. N alew ki 17 om i­
ja li. Firm a Józef H erszkorn je st 
pod bojkotem .

Kron ka organ m fm
POSIEDZENIE KOMITETU DZ. 

OCHOTA odbędzie się w środę, dn. 
1 grudnia o godz. 6 min. 30 w loka­
lu Dzielnicy.

BACZNOŚĆ GAZOWNICY!
Dziś, w środę, o godz. 16 min. 30 

odbędzie się zebranie członków i sym  
patyków w lokalu przy ul. Warec­
kiej 7, II piętro.

KOŁO KOBIET P. P. S. Dzielni­
cy Marymomt - Żoliborz przypomi­
na, że dziś w środę o godz. 18 (6-ta 
popoł.) odbywa się szkoła dia kobiet.

DZIELNICA JEROZOLIMA. W 
czwartek, o godz. 18.30 (6.30 pop.) 
szkoła partyjna.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA. —  
Posiedzenie Komitetu Dzielnicowego 
odbędzie się, zamiast w  środę —  w 
czwartek, 2 grudnia o godz. 7-30 
wieczorem.

KOŁO Z. N. M. S. ST U D E N ­
TÓW W. W. P. Dnia 1 grudnia (w  
środę) o godz. 19-tej odbędzie się 
w lokalu ZNMS (Al. Jerozolimska 
36 m. 451 zebranie organizacyjne.—

Porządek dzienny następujący: 1) 
Referat p. t. .H iszpania1*. 2) Dys­
kusja. 3) Sprawy organizacyjne.

Obecność wszystkich towarbyszy 
obowiązkowa.

T . U. R .
O dczyty w  Stow arzyszeniu b. w ię­

źniów politycznych (Senatorska  36). 
W czwartek 2 grudnia o godz. 6 w. 
tow. inż. Michał Król wygłosi od­
czyt na temat: „Moje przeżycia sy­
beryjskie". Wstęp wolny dla człon­
ków i wprowadzonych gości.

ODCZYT.
TUR i Kom. Kult.-Ośw. Zw. Prac. 

Kom. i Instyt. Użyt. Publiczn. Okr. 
W arszawa, urządza dnia 2 grudnia 
(czwartek) r. b. o godz. 18.30 przy 
ul. Wareckiej 7, odczyt tow. Jan­
kowskiego na temat: „Struktura go 
spodarczo - społeczna Polski**.

OGŁOSZENIA DROBHE |
|  POSADY «0HARCWAHE|

Poszukujemy akwizytorów (ek )—na 
stalą pensję — prowizję Złota

59/29 10— 12 . 259

[ R M H O  I TECHNIKA I

Co ffrarą w teatrach ?
TEATR ATENEUM  wiecz. sztuka 

G. Zapolskiej „Panna Maliczewska**.
TEATR WIELKI: Nieczynny z po­

wodu strajku personelu.
TEATR NARODOWY: Wiecz.

„Człowiek, który był Czwartkiem" 
Chesteitona.

TEATR POLSKI: Wiecz. widowi- 
sko legionowe „Gałązka rozmarynu** 
Z. -Nowakowskiego.

TEATR NOWY: Dziś i codziennie 
„Skiz“ — Zapolskiej.

TEATR I.ETNI. Dziś komedia 
Grzymały - Siedleckiego .Ormianin 
z Bevrutu**.

TEATR MAŁY: Dziś współczesna 
sztuka M. Morozowicz .  Szczepkow­
skiej „Walący się dom“.

TEATR KAMERALNY: Dziś ko­
media Pr. Nowe „Krystian** z Karo­
lem Adwentowiczem w roli tytułowej.

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś

wielka rewia satyryczna: „Ktoś z 
nas zwariował'*.

TEATR MALICKIEJ gra co wie 
czór „Marię Stuart** Słowackiego.

WIELKA REW IA. Dziś i codzien 
nie komedia muzyczna p. t .: „Po­
dróż poślubna**. Początek o godz. 8 
wieczorem.
STOŁECZNY TEATR POWSZECH 

NY. Dziś nieczynny.
TEATR „MAŁE QUI, PRO. QUO** 

Rewia literacka „Na pięterku** w kon 
certowym wykonaniu Miry Zimiń. 
skiej i Adolfa Dymszy na czele ca. 
łego zespołu.

TEATR „8.15“ daje przedstawie­
nie „Cnotliwej Zuzanny** op. Gil- 
fjGrts.

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY 
CZNE (Nowy Świat 19): Dziś melo-i 
dramat Surguczewa, p. t. .Jesiennej 
skrzypce**.

M DłOOHIGRNIKI -
nainowsze modele. Naitaniei. SześćJzic  
siąt Rat. W staw iam y do w ypró b o w a­
nia, T e lefonow ać  3-23 37.

Q A n i A  najn'>wsze modele, lam- 
K K iW lU  powe, od zł. 100. Philip­
sa na 15 rat miesięcznych. Patefony, 
płyty. Zegarki kieszonkowe, stołowe, 
i ręczne. Rowery na częściach angiel­
skich. Warunki nadzwyczaj dogodne. 
Dla urzędników — pracowników pań 
stwowyrh — samorządowych specjał 
ne ulgi, „Radio - Select** Marszał. 
kowska 147. 204

dwuletnie od 2 K fitlrlstkl K M  I ■ zł. tygodniowo. 
Wszystkie marki. Urzędnikom raba­
ty. .Technix** —  Bielańska 21. Tel. 
11-S2-60.

E KUPNO I SPRZEDAŻ ]
M aszyny S ingera

S złote tygodniowo. Chłodna 42- 
Pańska 40/22. Dzwonić 679.17.

-13.

„Wyzwolenie"
na Pradze

Pod , ta k ą  nazw ą pow sta ła  w  
W arszaw ie  na P radze  now a spół­
dzielnia spożyw ców  w  w yniku 
kilkum iesięcznej p racy  p ro p a g a n ­
dow ej i o rganizacyjnej. P ierw sze 
w alne o rganizacyjne zebran ie od ­
było się dn ia 21 lis topada w  loka 
lu gim nazjum  przy ul. Skaryszew  
skiej 8. W ybrano  Radę N adzor­
czą w  składzie: ob. ob.: Buczek, 
M aciejewski, O sóbka, Radzym in 
ska, Reluga i Skudniew ski; z a ­
stępcy: N ow ak, M rozęk, S tankie 
wicz. Rada N adzorcza pow ołała 
Z arząd  w  sk ładzie ob. ob .: Kucz­
kow ska, O sóbka i Reluga.

Członków  now a spółdzielnia 
posiada na razie około 70. —  W  
nakreślonym  sobie planie p racy 
uw zględniono przede w szystkim  
w erbunek now ych członków  I u- 
ruchom ienie p ierw szego sklepu na 
początku 1938 roku.

P ow stan ie w ym ienionej Spół­
dzielni na P radze, w  ośrodku  w y­
bitnie roboiniczym , należy  pow i­
tać z dużym zadow oleniem , gdyż 
w idoki rozw oju spółdzielni są 
tam  jaknajlepsze.

Sekcja Pracowników
Umysłowych P.P.S.

Posiedzenie Z arządu  Sekcji P ra  
cow ników  Um ysłow ych P. P. S. 
odbędzie się dnia 1 g rudn ia  r. b. 
dziś o godz. 19-tej przy ul. W a­
reckiej 7 (II piętro).

O becność członków Z arządu  
obow iązkow a.

Koncert jubileuszowy 
Mariana Rentgena

25 la t prac?/' kończy M arian R ent­
gen. Srebrne gody z  piosenką i  nie- 
rozliczną gitarą.

Ten tró jką t małżeński, któremu  
setk i tys ięcy  słuchaczów i  widzów  
zawdzięcza ty le  miłych chwil i w yso­
ce artystycznych  wrażeń, a a-ni jed­
nego zgrzytu  — ja k  to zazw ycza j w  
trójkątach bywa.

K tóż oprze się, by nie pójść na 
koncert jubileuszowy M ariana R en t­
gena, p ’osenkarza z  B ożej łaski.!

A rty śc i ju ż nie. mogli sie oprzeć , 
by nie w ziąć udziału w  tym  święcie 
Rentgena. B iorą  udział w szyscy od 
A do Ż, od A ndrzejew skiej Jadw igi 
do Żabczyńskiego A leksandra, a■ 
wśród nich są : Jaracz, M odzelew­
ska, Jarossy, Zimińska...

31 nazw isk! Bagatela!
Koncert odbędzie się dnia 9 grud­

nia r. b. o godz. 10 wiecz. w  w ie lk ie j 
sali Filharmonii W arszaw skiej.

POG RY ZION Y  PR Z E Z  ŚW INIĘ' 
W  chlewie przy  ul. Pow sińskiej 

nr. 26 zos ta ł pogryziony  przez świ 
nię w  p raw ą nogę F ranciszek  No- 
g a t ,la t 40, robotnik, zam . przy 
ul. Kopcowej nr. 14. Do p o g ry ­
zionego w ezw ano pogotow ie r a ­
tunkow e. Lekarz po opatrunku  
przew iózł go do szpitala D ziecią­
tka Jezus.

O TRUCIE 
W  m ieszkaniu w łasnym  przy 

ul. N ow olipie nr. 55 pope?nił z a ­
mach sam obójczy, tru ją c  się esen 
c ją  octow ą M ojżesz B irencw ajg , 
la t 19, hand larz . W ezw any lekarz 
pogotow ia po udzieleniu pomocy 
przew iózł go do szp ita la  Św. D u­
cha.
SPADŁ Z DACHU PĘD ZĄ CEG O  

POCIĄGU

U ciekając przed kon tro lą b ile­
tów, schronił się na dach p ęd z ą ­
cego pociągu Feliks Szym aniak,

la t 14, zam ieszkały  w koCzyc 
wie.. Gdy usiłow ał PrzeS -^li­
na dach sąsiedniego wa zjc- 
s trac ił rów now agę i s p a d ł  Ą 

mię, d o zn a jąc  złam ania 
padek  mia? m iejsce prz^a $  
W łochy. Chłopca przenieś'0 
s ta c ję  ,gdzie udzielono m" P jo 
cy, poczem  przewieziono § 
szp ita la  D zieciątka Jezus.

OFIARA A L K O H O L  
N a ul. M iodowej przed d° ^  

nr. 21 znaleziono pijaneg0 ^  
u tra ty  przytom ności młode!?0 
czyznę, w  w ieku około 25 '3 -

- nozw any lekarz pogotow ia 0. 
strzyku  trzeźw iącym  prze"11 p 
fia rę  alkoholu do II kom-

SAM O BÓJSTW O  NAUCZA 
CIELKI

„ i
pię trze dom u n,r. 3 przy  u \ z c 
to ra lnej w yskoczyła na Pp jpii- 
G itla N ajow a, la t 33, żona -j 
n is tra to ra  dom u. Przew ‘e

Z okna klatki schodow ej

OLA
DOROSŁYCH ■ZNAKIEI

FA B R .

P S Z C Z Ó Ł K A

PROSZKI BOLU G Ł O W Y  do szPita la  św- D ucha ZIf . fta>
0 0  -   1 odzyskaw szy  p r z y t o m n o ś c i -  ^ y t a

M ‘ wodem  desperack iego  kroku ^  
n a jp raw dopodobn iej depresj 
chiczna, w skutek  grożącej

G R Y P I E  I K / T A R A S  w szecłm ej.

Zatrucie gazami kloacznyffli
W  domu nr. 17 przy  ul. T a r ­

czyńskiej kilku lokatorów  uległo 
niezwykłem u zatruciu  gazam i kio 
acznym i. Do m ieszkania Józefa 
F lorczaka, la t 29, robotnika, przy  
lega bezpośrednio  kloaka, k tó ra  
nie została  oczyszczona. G dy FI. 
napa lił w  m ieszkaniu, przez cien­
ką ścianę p rzedosta ły  się gazy 
kloaczne pow odując zatrucie  3-ch 
osób : F lorczaka i jego  sub lokato- 
rek, Jan iny  Popław skiej, la t 23, 
w ychow aw czyni i Julii Szymkow- 
skiej ,la t 26, kraw cow ej.

Do zatru tych  w ezw ano P ^ j (t 
w ie ratunkow e. L ekarz p°  
leniu pom ocy pozostaw ił ' vS 
kich na ku rac ji w  domu.

Ml( Q R A S T I N \  
L U B E L S K I

M aszyny do szycia. Nowoczesne fflo 
dele. Długoletnia

godne warunki, 
na 45.

gwarancja.- Do. 
Jerzy Szylit, Ziel

Nasza rubryka
SZOFER poszukuje jakiejkolwiek 

pracy. Oferty do adin.: „Robotni - 
ka*‘.

POTRZEBNA do Szycia pudełek 
i pomocnik do krojenia. „Logotyp**, 
Ceglana 6.

STUD ENTK A  ostatniego roku 
matematyki udziela matematyki, f i ­
zyki, niemieckiego. Matura! Przygo 
towuje do egzaminów exstem a. TeL 
7.07-92.

STUDENTK A, rutynowana ko- 
ropetytorka, udziela lekcji w zakre­
sie gimnazjum i liceum. Postępy za

Co wyświetlają Kina*

9 2 4 pew.mone. Telefon 326-81.

Z teatrów warszawskich’
TEATR MALICKIEJ. „Maria 

Stuart** J. S łow ackiego. Reżyseria; 
Z. Sawan.

W ystaw ien ie tego słabego , mło 
dzieńczego d ram atu  S łow ackiego 
nie tłum aczy się chyba żadną re ­
alną po trzebą  chwili —  poza o- 
derw anym  nieco pietyzm em  dla 
poety  i bliżej nieznanym i w zg lę­
dam i okolicznościow ym i.

Jeżeli te a tr  w spółczesny w y s ta ­
w ia u tw ór tego rodzaju , to  ma 
chyba ja k ą ś  w łasną sw oistą  kon­
cepcję sceniczną tego dram atu , — 
jakieś o ryg inalne ujęcie, k tóre by 
mogło nas za in teresow ać i do hi­
storii scenicznej tego dram atu  
w nieść coś now ego i w arto śc io ­
wego.

„M aria S tu art"  w  „T eatrze  Ma 
lickiej* tych racyj sw ego w znow ię 
nia zbyt jasno , p rzyznać trzeb a—  
nie tłum aczy.

P rzedstaw ienie to, jeśli chodzi

0 w ysiłek całego zespołu, było 
raczej na poziom ie am atorskim  i 
najw iększym  m alkonentom  może 
w ybić z głow y myśl, jakoby p. 
M alickiej z jej teraźniejszym  ze­
społem m ożna było narzucać myśl 
przejścia  do repertua ru  pow ażniej 
szego.

Skazana je st ona i je j publicz­
ność w idać w yłącznie na „Trafiki**
1 „Mięczaki*.

„M arię Stuart** reżyserow ał i 
inscenizow ał, g ra ją c  jednocześnie 
rolę Botw ela —  p. Z. Saw an, któ 
rego ta len t reżyserski, zw łaszcza 
jeśli chodzi o sztuki klasyczne, — 
pozostaw ia , jak  w idać, w iele do 
życzenia.

Przedstaw ien ie było ospałe, cha 
otyczne, pozbaw ione w szelkiego 
nastro ju  i m ocno prow incjonalne. 
A ktorzy głabo m ówili w iersz i 
grzeszyli p rzesadną gestykulacją.

P. Saw an jako  w ykonaw ca roli 
B otw ela gubił ją  sw oistym  rodza­

jem mimiki i bezdźw ięcznym  ba. 
sem sw ojego głosu, co w tej sztu 
ce kostium ow ej było w ręcz g ro te ­
skowe.

D ekoracje p. K urm ana dziw acz 
ne, niezrozum iałe i niestosow ne, 
kostium y — banalne.

Ilustracja  m uzyczna p. J. M akia 
kiew icza —  nastro jow a, choć jej 
celow ość m ożna obarczyć p y ta j­
nikiem.

M arię S tuart g ra ła  p. M alicka 
przypom inając sobie zapew ne sw o 
ją  św ietną ongiś k reację w  Szylle 
row skiej sztuce. Tym  razem  jed­
nak mimo pięknego głosu, św iet­
nej techniki w iersza rola się p. 
M alickiej raczej nie udała : była
m ało przekonyw ająca i nie zdoła­
ła  ożyw ić całości ponurego przed 
staw ienia.

H enryk D arn le j w  in te rp re tac ji 
p. K. Bendy był trudny  do zniesie 
nia. Bądź co bądź m ąż M arii był 
jednak  czym ś w  rodzaju m ężczy­
zny, słabego, bezw olnego, ale 
mężczyzny, natom iast w  ujęciu 
Bendy H enryk był histeryczną b a ­

bą; jego  w ybuchy gniew u czy sła 
bości, były fumami i dąsam i w y- 
ranżerow anej p rim adonny kiepskie 
go, p row incjonalnego teatru .

R izia g ra ł p. W . Ziem biński. —  
Zdolny ten ak to r pod w pływem  
w idać ogółn.ej dezo rien tacji, trac ił 
panow anie nad sw oją rolą. Jako 
Kizio p rezen tow ał się dobrze, —  
m ów ił popraw nie, lecz gestykulo­
w ał w  sposób zabójczo p rzesad­
ny, każde słowo o p raw ia jąc  nie­
mal w  ram y kilku zbędnych ges­
tów .

P aria  bez przekonan ia i trochę 
nudnie g rał p. Zaw istow ski.

Nick je st rolą zbyt trudną i odpo 
w iedzialną, by ją  m ógł dobrze 
zag rać  ak to r tak  młody i niedo­
św iadczony, jak  p. Suski.

Reszta w ykonaw ców  nie zdoła- 
ła  się niczym w yróżnić.

Całość w ybitnie nużąca.

J. N. M.

ADRIA: „Niewinnie się zaczęło“,
ANTINEA: „M«ja gwiazdeczka*1 i

„Ćyrk ną okręcie**.
AMOR: „Ekscentryczna dama1* i

„Zemsta Johna Elmana".
ACRON: „Dwa dni w raju" i „Noc 

na Broadwayu**.
BIS (Elektoralna 21): „W cieniu sa­

motnej s°sny" i „Flip i Flap".
ATLANTIC: „Ich stu i ona jedna".
BAŁTYK: „Dla kobiety".
A S: „Maria Stuart" i „Zuzanna 

idzie w świat**.
CASINO: „Czar cyganerii" z Kiepn. 

rą i M Eggerth.
CAPITOL: „Znachor".
COLOSSEUM: ..L'nia Maginota".
CZARY: „Dzieci ulicy" i „Zamek ta 

jcmnic".
ELITE: „Małżeństwo z mil°ści‘‘ i

„Kusicielka".
EUROPA: „życie ulicy".
FAMA: „Burgteather".
FILHARMONIA: „Szef wywiadu".
FLORIDA: „Niezwyciężony Bill" i

film polski.
FORUM: „Ucieczka Tarzana".
GDYNIA: „Ty, co w Ostrej świecisz 

bramie" i dodatki.
GLORIA: „Barbara Radziwiłłówna** 

„Wesoły Biegun".
HOLLYWOOD: „Pieśń skazańców".
•i f i  u h ;. Nr 13“ j do

datki dźwięk°we.
IMPERIAL: „Władczyni puszczy".
ITALIA: „Zielony sygnał".
JURATA: ..Piętro wyżej" i „CudOw 

ne dzieci**.
KOMETA: „Tak się kończy mił°ść“ 

i rewia.

MAJESTIC:

K O M E T AKino­
te a t r
u!. Chłodna 49. tel. 6.48-51.

MAJESTIC %
W niedzielę i święta o 11.45 1 

poranki. , g
w sobotę i dni przedśW-

wiecz. seans dod.
Char • Bover — Jean &r

w wielkim filmie NO!*HISTORIA JEDNEJ ,
BALKON P A R U  b

7 5  or. D4 «  1 1
BłogostanM IE JS K I. , Zienua

MIEJSKI S .
J i m  i j

„lak ste 
kończy miłość”

W rolach głównych: 
P A U L A  W E S S E L Y  —  W IL L Y  

FORST.
G U ST A W  G RU ND GEN S.

N a  s c e n i e  r e w i a

MASKA: „Władca podziemnego świa 
ta" i „Dżentelmen k°cha inaczej".

MEWA: „Niezwycięż°ny Bill" i „Pan 
redaktor szaleje".

MUCHA: 
morzu".

„Skowronek" i „Krew r.a

BILETY ULGOWE —  
za wyjątkiem sobót i s

NOMA TOMBOLA: „Tylk0 rsZ 
chała". .. gię JT

PETIT TRIANON: „SpOtk8*1, j „Ę 
Paryżu" z Claudet Colbertjficir 
gród Allaha" z Marleną . zy‘*. 

PALLADIUM: „Gdy kwitmi 
PAN : „Trójka h u l ta j s k a " .  j t* 
POPULARNY: „Ku wOlnOsd 

wia. ,, j „N.
PROMIEŃ: „Coy-boy bohater 

w operze". «< j r<
PRAGA: „Parada W a rsz a w y  .

wia. . gerf
PRASKIE OKO: „Płomienne 

i „Pierwsza nagroda". . pat 
RAJ: „Bohater z Texasu » «’ 

Patachon".
RIALTO: „Niewidzialne

, stwo". „ i
[R ENA : „Senorita w „■

gion ulicy. , ' - 1
RIVIERA: „śm ierć czyha f  
ROMA: „Królowa Wilit«r'“
ROXY: „Nowoczesny R°bin 

SOe“. ,„lft W
SOKÓŁ: „Penny" i „Zbrodni* ^  

sie“. i "
SORRENTO: „Blond Carmen ^  

nie Broadwayu". fl,®v
STYLOWY: „Dziewczęta z ,

pek*. jjgd* *
STUDIO: „Jej największy ° ■ 
ŚWIATOWID: „Niedorajd8 • 
SFINKS: „Dybuk". W
ŚWIT: „Nie ufaj mężczyzn* f , 
ŚWIAT: „Srebrna torped ^

chana rodzinka". ( i d 
TON: „Płomienne serca 1 . ft<
UCIECHA: „Siódme nieb • 9" » 
U NIA : „Łódź podwodna I'*’ 

wia. „ .
VICTORIA: „Yoshihara".

un«H

Cfd'

7.
Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo W ydawniczej „Robotnik", W arszawa, Wars*14*


